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„Frontem do wsi“.
Zarówno nasza codzienna obserw acja, jak i badania psycholo­

gów szkolnych stw ierdzają, iż dziecko w iejskie pod względem  tem pa 
dojrzew ania cielesnego i umysłowego ustępu je dziecku miejskiem u. 
W ynika to głównie stąd, iż dziecko wsi nie m a takich możliwości roz­
w oju intelektualnego, otoczenie bowiem nie dostarcza mu ty lu  bodź­
ców, doświadczeń i przeżyć, nie sp rzy ja  pobudzaniu zainteresow ań 
w tym  stopniu, jak  jego rówieśnikowi z m iasta. Poza tern rozwój fizycz­
ny i psychiczny dziecka wiejskiego często bywa opóźniony, czy zgaszo­
ny, w skutek wczesnego wprzęgnięcia go w mozoł i tru d  p racy  w ieśnia­
czej, co pow oduje pew ne jego przygnębienie i ociężałość umysłową. 
N adto  w domu wiejskim  m ało się czyta, m ało się mówi, bo chłop jest 
naogół w słowa skąpy. To też dziecko nie m a sposobności do wyroliie- 
nia swego m yślenia słownego, do zdobycia bogatszego zasobu słowni­
kowego, a skutkiem  tego wie ono nieraz o wiele więcej, niż może w y­
powiedzieć. Trudności te ze szczególną siłą d a ją  się zauw ażyć w szko- 
e średniej ogólnokształcącej, k tó ra  na każdym  kroku odw ołuje się 

do uzdolnień słownych.
Mimo jednak powolniejszego tem pa rozw oju fizycznego i in te ­

lektualnego, mimo ogólnego stłum ienia psychicznego, mimo trudności 
w wysłowieniu się i t. p. — ogólny bilans um ysłowości dziecka w iej­
skiego zarysow uje się dodatnio i dość różnorodnie. —  Dr. J a n  K uchta 
w pracy  p. t.: „Rozwój psychiczny dziecka w iejskiego" (K w artalnik 
Pedagogiczny. Nr. 2, r. 1933), analizu jąc swoiste tem po rozw oju dziec­
ka wiejskiego i jakościowe —  w zestawieniu z dzieckiem m iejskiem  — 
różnice w struk tu rze  psychologicznej, porównyw a jego św iat wyo-



braźeń ze strum ykiem , k tóry  gdy szerzej płynie, jest płytki, a gdy się 
zwęża, jest głębszy. Świat w yobrażeń dziecka wiejskiego jest dlań 
strum ykiem , płynącym  węższem korytem . ,,Jego św iat wyobrażeń 
nie sięga tak  daleko i szeroko, nie jest tak  różnorodny i pstry , nie jest 
tak  nieskończony. J e s t  natom iast jasny, dostępny, pewny. Dziecko 
wiejskie jakościowo dużo ,,wie‘‘, chociaż właściw ie nie zda je  sobie 
spraw y z tego, że coś szczególniejszego ,,wie‘‘.

N atom iast p. M. Librachowa w pracy zbiorowej p. t. ,,Dziecko wsi 
polskiej" (Próba charakterystyki) r. 1934, ilu stru je  znów różnorodność 
umysłowości dziecka i powiada, że ,,niesłuszne byłoby np. uogólnię 
nie, sprow adzające możliwości um ysłowe dziecka wiejskiego do na 
staw ienia realistyczno-praktycznego, gdyż w charakterystykach  spo 
tykam y się z jednej strony z parokrotnie notow aną tendencją  do teo 
retyzow ania, do nauk ścisłych, a z drugiej — z polotem, a naw et ory 
ginalnością wyobrażeń... Szczególnie dodatnio przedstaw ia się dzie 
dżina uzdolnień artystycznych, w której czynnik regjonalizm u specjał 
nie się uw ydatnia... Dziecko wiejskie pod względem  um ysłowym  dale 
kie jest od jakiegoś upośledzenia. Przeciw nie nawet, możliwości je 
go są bardzo różnorodne, skala ich rozległa".

W szystko to zniewala, by szkoła średnia pogłębiła swój stosunek 
do dziecka wiejskiego. Je ś li bowiem nauczyciel obowiązany jest zd a ­
wać sobie spraw ę z ca łoksz ta łtu  sy tuacji życiowej każdego poszcze­
gólnego ucznia, by łatw iej i pew niej znaleźć właściw e sposoby postę­
powania, to ciężkie czasy dziesiejszego życia wsi tern większej w ym a­
gają od nas troski i pieczołowitości w stosunku do m łodzieży w iej­
skiej, k tórej winno się w yprostow yw ać drogi, wykrzywione p rzed  nią 
przez życie. W  dobrze postaw ionej szkole średniej, przy  dobrej 
opiece ze strony  nauczycieia, zdolny uczeń ze wsi szybko uzupełnia 
swe braki, w nosząc te  pozytyw ne w artości, o k tórych  mówiliśmy.

A do opieki tej zm usza nas i ta  okoliczność, iż dopływ  dzieci ro l­
ników do szkół średnich, k tóry  nigdy nie był za duży, w ostatnich la ­
tach, wskutek ciężkiego położenia wsi, dźw igającej na swych barkach 
skutki kryzysu, •— zdajie się dość w yraźnie obniżać. W edług d a ­
nych Głównego U rzędu Statystycznego, k tó ry  co pięć la t publikuje 
statystykę uczniów w edług zawodu i stanow iska w zawodzie rodzi­
ców, liczba dzieci rolników, posiadających do 50 hektarów  ziemi, od 
r. szk. 1925/26 do t . 1930/31 sp ad ła  w szkołach średnich ogólnokształ­
cących z 26 na 21 tysięcy, t. j. praw ie o 2 0 / ć . Liczba ta  w r. 1930/31 s ta ­
nowiła zaledw ie do 1 0 '/ ogólnej liczby m łodzieży gim nazjalnej.

Obawiam y się, iż dane statystyczne, k tóre w związku z oma- 
wianem zagadnieniem , m ają  się ukazać w roku 1936, bardziej nas 
zaniepokoją. O ficjalny bowiem kom unikat w ydziału ekonomiki ro l­
nej drobnych gospodarstw  Państwowego Insty tu tu  Naukowego G o­
spodarstw a W iejskiego, k tóry  zapew ne oparł się na lepiej prow adzo­
nych w arsztatach  rolnych, stw ierdza, iż ogólne w ydatki na dorosłą 
osobę w ciągu 5 la t (1929— 1934) spad ły  o a na kształcenie dzieci 
jeszcze więcej, bo Yą.

Niewiele też dzieci rolników m am y i w szkołach zawpdowych (ob. 
tab e lk ę ):
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Liczba uczniów szkół średnich ogólnokszałcących i zawodowych 
według zawodu rodziców 

w r. 1930/31. (Na podstaw ie  danych  Gł, Urz. Stat.).

Zawód rodziców

Liczby w zględne  (w stosunku do 
ogólnej liczby uczniów o wiadomym 

zawodzie  rodziców).
Szkoły śr .ogólnoksz. Szkoły  zawodowe

O dsetek  danego 
zawodu wśród 
ludności kra ju

Rolnic two . . . . 
P rzem ysł  i rzemiosło
H a n d e l .......................
K om unikac ja  . . ,

14.3
19,9
22,0
10.6

18.2
26.5 
13.1
16.6

63,8
15,4
6.2
3,3

W  załączonej tabelce uwzględniam y dla p rzyk ładu  tylko n iektó­
re zawody.

Przytoczone liczby są aż nazbyt wymowne. C ałokształt zaś s ta ­
tystyki, z k tórej podaliśm y tylko fragm enty, świadczy, iż we w szyst­
kich zawodach dzieci stanow ią większy odsetek w szkołach, niż 
ich rodzice w śród ludności. Jed y n y  w yjątek  stanow ią rolnicy, których 
dzieci już przed  pięciu la ty  było w szkołach zawodowych 3'/2, 
a  w ogólnokształcących — zgórą 4 razy  m niej, niżby to w ypadało ze 
stosunków  ludnościow ych^). N ależy przypuszczać, że obecnie jest 
jeszcze gorzej.

Za wszelką przeto  cenę musimy otworzyć zdolnym  dzieciom 
chłopskim  drogi dopływ u do szkół średnich. Je ś li bowiem w obec­
nych czasach idzie jeszcze do gim nazjum  młodzież włościańska, 
to n iety le najzdolniejsza, ile raczej najzam ożniejsza. Podstaw ą 
selekcji w silniejszym  stopniu, niż dawniej s ta ł się czynnik ekonomicz­
ny. N adto  poza przyw ilejem  zamożności n iem ałą rolę odgryw a w tern 
zagadnieniu i przyw ilej m iejsca zam ieszkania. W edług a tlasu  szkol­
nictw a średniego ogólnokształcącego, opracowanego przez Dr. M. 
Falskiego, na 100 osób ludności, zam ieszkałej w miejscowościach, po­
siadających szkołę średnią ogólnokształcącą, p rzypada zgórą dwa razy 
więcej uczniów gimn., niż na 100 osób ludności, zam ieszkałej poza temi 
miejscowościami. W  grę bowiem tu ta j wchodzi koszt utrzym ania 
dziecka poza domem rodzinnym.

T z tego względu spraw a w yraźnego pokrzyw dzenia wsi, m. in. 
w yrażająca się w nieposyłaniu zdolnych synów włościańskich do szkół 
w m iastach, wymaga nie roztkliw iania się na ten tem at, lecz stw orze­
nia realnych ku tem u warunków, by umożliwić s ta rt w wyścigu o n au ­
kę także i tym  warstwom , które z przyczyn od siebie niezależnych 
są od niego wykluczone. A to nak łada na Państw o obowiązek prow a­
dzenia celowo pom yślanej polityki społecznej, k tóraby— drogą zakła-

’) P o d o b n a  sy tuac ja  jest i w  ucze ln iach  wyższych.  W ed łu g  m ate r ja łó w  s t a ­
ty s ty czn y ch  M in is te rs tw a  W. R. i O. P. w  r. ak. 1934/35 na  ogólną l iczbę 48.254 
słuchaczy  mieliśmy ty lko  4.919 synów  roln ików, pos iad a jący ch  do 50 h e k ta ró w  
ziemi. L iczba  ta  s tanow i za ledw ie  10% ogólnej l iczby słuchaczy. N a tom ias t  sy ­
nó w  ojców, p racu jących  w  p rzem yśle  i górn ic tw ie  mieliśmy —  6.669, t. j. 13,7%; 
w h and lu  i ubezp ieczen iach  p ry w a tn y ch  — 6.658, t. j. 13,5%; w kom unikac ji  
4.848, t. j, 10%.



dania po m iastach, na obszernie zakro joną skalę, in ternatów  dla n ieza­
możnej m łodzieży i szeroko rozw iniętej akcji stypendjalnej-—w w y­
ścigu tym  łagodziła trudności zarówno n atu ry  m aterja łne j, jak i te, 
k tóre w ynikają z ustro ju  szkołnego. A kcja taka, poszerzając granice 
doboru młodzieży, czyniłaby ze szkoły bardziej doskonały ap a ra t roz­
dzielczy, gdyż nietylko w daleko większym stopniu zapew niałaby do­
konywanie dem okratyzujących przew arstw ow ień społecznych, ale 
i w większej m ierze um ożliw iałaby należy tą  formę selekcji. Selekcję 
taką  uw ażam y za najw łaściw sze narzędzie, chroniące inteligencję 
przed  rozrostem  i pauperyzacją , za narzędzie, zm niejszające liczbę 
zdeklasowanych pracow ników  um ysłowych bez zajęcia.

N adto  d la całości obrazu dodać należy to, co zresztą  wszystkim 
jest wiadomo, iż wieś, ten  najw iern iejszy  strażnik  tradycy j i obycza­
jów narodowych, zaw iera najlepsze zasoby sił społecznych, s ta ­
nowiących pierw szorzędny m a te rja ł dla Państw a, gdyż m łodzież w iej­
ska po trafi wnosić z sobą skrom ność w wym aganiach od życia, w y­
trw ałość, zdolność do walki z trudnościam i, bo ją  życie w iejskie za ­
hartow ało  i na tru d y  nastaw iło.

R ozum ieją to dzisiejsze Niemcy i dlatego chłop, jako źródło 
rdzennej rodzim ej ku ltury , w yrasta jące j aus B lut und Boden, s tano­
wi d la  nich przyszłość państw a (W alter D arre, m inister wyżywienia, 
w książce swej p. t.; ,,Das B auerntum  ais Lebensąuell der nordischen 
R asse), Jeśli tak  może sądzić przedstaw iciel Trzeciej Rzeszy, w której 
zaledw ie czw arta część ludności ży je  z roli, to  cóż rzec m a Polska, 
w k tórej z 33 m iljonów  ludności 23 stanow ią chłopi.

Z tych przeto  względów tw orzenie nowej szkoły winno się w y ra­
zić nietylko w doborze odpowiedniego m ate rja łu  i w m etodzie nau­
czania. K w estję nowego ruchu wychowawczego u jąć należy  nietylko 
od strony  ustrojow o-program ow ej, ale i szerszego społecznego p un­
ktu  widzenia. Nowa szkoła w inna znaczyć swą drogę pow stawaniem  
nowej kultury , w yrasta jące j i z dołów społeczeństw a.

A  w tym  celu, mówiąc słowami J .  A. Komeńskiego, k tó ry  już 
w XVII w. m arzył, by ,,robotnicy, chłopi, tragarze , ba naw et i babięta 
byli uczonymi", i był zdania, że ,,nikogo od nauki nie powinno się w y­
kluczać, chyba że mu Bóg ducha poskąpił"— dążm y do tego, by ośw ia­
ta  w Polsce by ła  jak owo ,,słońce na niebie, k tóre całą ziemię oświe­
ca, ogrzewa i dc życia pobudza, aby wszystko, cokolwiek może żyć, 
zielenić się, kw itnąć i owoce wydawać, żyło, zieleniło się, kw itło i w y­
daw ało owoce" 1̂.
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') J a n  A m os  K om eńsk i;  „W ie lk a  d y d a k ty k a "  w  p rzek ł .  Dr. K ry s ty n y  R em e- 
rowej.  R ozdzia ł  9. W y d aw n ic tw o  N au k o w eg o  T o w a rz y s tw a  Pedagogicznego .  Sk ła d  
g łów ny  w  Książn icy -A tlas .  Str .  292.

Pam ię ta im y o K oleżankach  i Kolegach, k tó rzy— pozbaw ien i  p racy  i ś rodków  
do życia, a  s te ran i  w ie k ie m —znajdują  się w  n iezm iern ie  c iężkich  w arunkach

materjalnych.
Spieszmy więc —w  myśl uchwały  W alnego  Zgromadzenia  T -w a —z uiszczeniem 
na ten  cel  do  Funduszu  W dzięcznośc i  jednorazow ej  sk ładki  rocznej,  w yno­

szącej 1 zł.



Międzynarodowe kongresy pedagogiczne w Oxfordzie.

M ięd zy n a ro d o w a  F e d e ra c ja  N auczycie l i  Szkó ł  Średn ich  na  XVI swym  k o n ­
gresie  u. r, w Rzym ie  p rzy ję ła  p ropozycję  de legac ji  angielskiej ,  by  XVII kongres  
m ięd zy n aro d o w y  odby ł  się w O xlo rdz ie  i zo s ta ł  pośw ięcony  zagadnien iu  zasad  
selekcji  do szkoły  średniej .  Zaproszenie  delegacji  angielskiej  było  w związku 
z p ew n y m  pro jek tem ,  p o d d a n y m  dyskusji  na  kongre s ie  rzymskim, a  mianowicie ,  
a b y  n aw iązać  w sp ó łp ra cę  z innemi p o k re w n em i  organ izac jam i m iędzynarodow em i,  
ce lem  e w en tu a ln eg o  s tw o rzen ia  jednej federacj i  nauczycie lsk ie j ,  skup ia jące j  fe ­
d e rac je  wszys tk ich  k ra jó w  św ia ta .  P o w o ła n a  w  ub, r. kom isja  po rozum iew aw cza  
m ia ła  o p ra co w a ć  k o n k re tn y  p ro jek t  w sp ó łp ra cy  i w  porozum ien iu  z d w o m a  in n e ­
mi organ izac jam i m ięd zy n aro d o w em i (Św ia towa F e d e ra c ja  S to w arzy szeń  O św ia ­
to w y ch  oraz  M ięd zy n a ro d o w a  F e d e ra c ja  S to w arzy szeń  Nauczycie lsk ich) z o rgan i­
zow ać  w spó lną  konfe renc ję  w  Oxfordzie ,  M iał w ten  sposób  miejsce  nie jeden 
ty lk o  kongres,  lecz rów no leg łe  o b ra d y  t rze ch  wie lk ich  organizacyj m ięd zy n aro ­
dowych ,  z k tó ry ch  każda ,  m ając  swój spec ja lny  tem at,  b ra ła  udz ia ł  rów nież  
w ogólnych zeb ra n ia c h  dyskusy jnych .  B y ł  to  b a rd zo  liczny z jazd  o c h a ra k te rz e  
rzeczywiście m iędzynarodowym , ściągnął bowiem p o n ad  3.000 de legatów  ze w szys t­
k ich  s t ron  św ia ta .

T. N. S. W . by ło  r e p re z e n to w a n e  na  kongres ie  nauczycie li  szkoły  średniej 
p rzez  d - ra  B, K ieszkowskiego ,  k tó ry  b ra ł  udz ia ł  w  dyskusji  n ad  zasadam i se lekcji  
i w  o b ra d ac h  k o m ite tu  k ierow niczego ,  zas tanaw ia jącego  się  n a d  re fo rm ą  s ta tu tu  
i zagadn ien iem  afil jowania  s tow arzyszen ia  w spom nianym  organizacjom  m ięd zy n a ­
rodow ym , zajm ującego się p o n a d to  w y b o ram i do k o m ite tu  w ykonaw czego .

P rz e w aż a ją ca  w iększość  d e leg a tó w  zaję ła  n eg a ty w n e  s tanow isko  w o b ec  p ro ­
jek tu  z lania  się ob rad u jący ch  s to w arzy szeń  m ięd zy n aro d o w y ch  w  jed n ą  federację ,  
a  to z dw óch  względów: 1) ze względu  na od ręb n o ść  zadań  szko ły  średniej  w s to ­
sunku  do zad ań  szkoły  powszechnej i zawodowej,  i przekonanie ,  że pominięcie 
tego  względu  d a ło b y  m ożność p ro w a d ze n ia  na  k o n g re sach  jedynie  ogólnikow ych 
i m ało  e fektywnych dyskusy j;  2) ze  względu na to, że udz ia ł  pańs tw  europejsk ich  
z k tó ry ch  p rzew ażn ie  sk ła d a  się M ięd zy n a ro d o w a  F e d e ra c ja  Nauczycie l i  Szkół  
Średn ich  by łb y  minimalny, zw ażyw szy  na p rzew agę  l iczebną  p rzeds taw ic ie l i  A m e ­
ryk i  i Azji, P ro je k t  ten  zos ta ł  w ten  sposób odsunię ty ,  u t rzy m an o  jed n ak  komisję , 
m ającą  na  celu  k o o rd y n o w a n ie  p ra c  i wysiłków, p ro w a d zo n y c h  na  t e re n ac h  
w szys tk ich  t rzech  s tow arzyszeń ,  k tó re  dz ięk i  w spólnym  o b rad o m  oxfordzkim  p o ­
znały  się.

W  sp raw ach  zasad  se lekc ji  do szko ły  średniej  ro zes łan o  p rz ed  kongresem  
a n k ie tę ,  na  k tó rą  odpow iedzia ły  w szys tk ie  a fil jowane stow arzyszen ia .  Odpowie-* 
dzi te  by ły  p o d s ta w ą  ob rad  i dyskusyj.  W  imieniu T. N. S. W. z re fe ro w ał  to z a ­
gadn ien ie  dr. B. Kieszkowski,  k tó ry  podkreś l i ł ,  że u d o s tęp n ien ie  szkoły  średniej 
całej  m łodzieży o d pow iedn io  uzdolnionej  jest  ce lem  za rów no  P ań s tw a ,  jak p e r so ­
ne lu  nauczycie lsk iego,  z rea lizow anie  jed n ak  tego  celu jest u w a ru n k o w a n e  n iety l-  
ko  uznan iem  przez  wszys tk ich  z asad y  pow szechnośc i  szko ły  średniej,  lecz rów nież  
względam i n a tu ry  ekonomicznej  i spo łecznej;  p rzez  organizację  n auczan ia  P a ń s tw o  
m a za  zadan ie  sp e łn ien ie  n ie ty lko  p ew nego  p o s tu la tu  ku l tu ra lnego ,  lecz rów nież  
rozw iązan ie  zagadn ien ia  ekonom icznej  i spo łecznej  egzystencji  ludzi,  k o ń czący ch  
szkoły.  W  gruncie  rzeczy  żadna  de legac ja  nie p rz ec zy ła  zasadnicze j  tezie,  że 
szko ła  ś red n ia  w innaby  objąć  możliwie na jszersze  w ars tw y ,  a  n a w e t  c a łą  ludność 
kraju,  by ło  ty lko  mniej lub więcej szcze re  p rzy zn aw an ie  się do  t rudnośc i,  z tem  
związanych ,  i do b ra k ó w  w  tym  zakresie ,  oraz  różne  re fe ra ty  na  tem a t  s to so w a ­
nych  sp raw d z ian ó w  kwalif ikacyj  in te lek tu a ln y ch  m łodzieży. Różnicy  pom iędzy  
celem  w ys iłków  w ych o w aw czy ch  a rzeczyw is tośc ią  z d a w a ła  się nie dos trzegać  je ­
dynie  de legac ja  czechos łow acka ,  k tó re j  r e fe ra t  b a rd zo  o p tym is tyczny  m ógłby  su ­
gerow ać ,  że to  Pa ń s tw o  najlepie j  z rea l izow ało  sw e  z ad an ia  w ychow aw cze ,  gdyż 
w C zechosłow acji  ,,wszyscy bez  względu  na  różn icę  religji, na rodow ośc i,  płci, 
zam ożności  i r a sy  m ają  d o s tęp  do  szko ły  ś redn iej" .  Że d o s tę p  jeszcze nie g w a ran ­
tu je  m ożliwości fak tyczne j  ko rzy s tan ia  ze szko ły  średniej,  z tego  z d aw a ły  sp raw ę  
inne delegacje,  w ś ró d  k tó ry ch  de legac ja  ang ie lska  s fo rm ułow ała  postu la t ,  że 
w szyscy  sto im y na  s tanow isku  z ap e w n ien ia  całe j  m łodzieży  szko ły  średniej,  i t en  
po s tu la t  jest celem, p rzy ję tym  przez  w szys tk ie  de legacje.
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św ia to w a  F e d e ra c ja  S to w arzy szeń  O św ia tow ych  (W o r l d  F e d e r a t i o n  
o f  E d u c a t i o n  A s s o . c i a t i o n s )  b y ła  czynnik iem  dom inującym  w o b ra d ac h  
oxfordzkich , w ysuw ając  na  czoło jako m o ty w  g łów ny zagadn ien ie  w spó lnych  c e ­
lów dla nauczycie li  w szys tk ich  k ra jó w  i szkół  w szys tk ich  s topn i  i typów . Cel ten  
zo s ta ł  o k re ś lony  jako w y ch o w y w an ie  przyszłe j  ludzkości  i b u d o w an ie  pokoju  p o w ­
szechnego  w  świec ie .  F ed e rac ja ,  o k tó re j  mowa, tem u  celowi p rz ed ew szy s tk iem  
jest  odd an a :  p o w o ła n a  do życia  w r, ię23 dla w s p ó łp ra cy  z Ligą N a ro d ó w  ma 
za zad an ie  k o o rd y n o w a n ie  w y s iłk ó w  w y ch o w aw czy ch  w szys tk ich  spo łeczeńs tw ,  
n a s taw ia jąc  je w myśl ogólnych z ad a ń  Ligi. Z agadnien iu  w spólnego  celu  w y c h o ­
w aw czego  dla nauczycie l i  w szys tk ich  k ra jó w  p o św ięco n e  by ło  p rzy w i ta ln e  p rz e ­
mówienie,  p rezesa  W o r ld  F e d e ra t io n  d -ra  F. M an d e ra .  Pow ołu jąc  się na  Mazzi-  
n iego i S t r e se m a n n a  m ów ca  s ta ra ł  się określ ić  s to sunek  nacjonalizm u do in te r ­
nacjonalizmu, po ję tego  jako  ce low a  w s p ó łp ra ca  n a ro d ó w  w  rea l izow an iu  pokoju ,  
op a r teg o  na  w zajem nem  zrozumieniu,  p oszanow an iu  i sympatji .  Zdając  sobie  s p ra ­
wę z różnic  obycza jow ych  i k u l tu ra ln y ch  sp o łe cz eń s tw  ludzkich, uzna jąc  n a c jo ­
nalizm za fak t  w spółczesne j  rzeczyw is tości ,  dążyć  na leży  do jedności  i harmonji ,  
pom im o ró żnorodnośc i  form politycznej,  społecznej ,  ku l tu ra lne j  i ekonom icznej  
egzystencji  na rodów .  W  zw iązku  z tern zagadn ien iem  w s p ó łp ra cy  i pokoju ,  dys- 
k u to w a n em  ró w n ież  na  innych  pos iedzen iach ,  szczególnie  w  sekcji  u n iw e rsy te c ­
kiej, zas tanaw ia jące j  się n a d  ro lą  u n iw e rsy te tu  w p rzek sz ta łca jący m  się świecie,  
p o w o ły w an o  się na  ro lę  Oxfo rdu  w dzie jach  k u l tu ry  europejsk ie j ,  n a  jego w pływ y 
w dziedzin ie  k sz ta ł to w an ia  się s to su n k ó w  pom iędzy  K ościo łem  a  P a ń s tw e m  w  p o ­
szczególnych k ra jach ,  na  a tm osfe rę  pokoju ,  to lerancji ,  p o szan o w an ia  d la  w sze l­
k ich  p og lądów  na  św ia t  i opinij, w ypow iadając  aforyzm, że a tm o sfe ra  Oxfo rdu  
w inna  się s tać  a tm o sfe rą  ca łego  św ia ta .

T e  na jogólniejsze  i, p o w ied z ieć  można, na jbardzie j  don ios łe  zagadnien ia ,  o k t ó ­
rych  d o tychczas  wspomnieliśm y, n ie  w y łą cz a ły  bynajm niej  bardzie j  szczegółow ych  
dyskusyj p ro b lem ó w  pedagogicznych .  Na szczególną  uw agę  zasługują; sekc ja  w y c h o ­
w an ia  wiejskiego, higjeny, oraz  zas to so w an ia  filmu i r ad ja  w  nauczan iu .

P ie rw sze  zagadn ien ie  po ru szo n e  zos ta ło  i ośw ie tłone  p rzez  W. L loyd Pier-  
ce 'a , p rzed s taw ic ie la  N a t iona l  Union of T eachers ,  k tó ry  w sk az a ł  na  w ażność  z a ­
gadn ien ia  w y ch o w an ia  w iejskiego, jako  zagadn ien ia  ściśle  w iążącego  się z kw e-  
stją p rzy ro s tu  ludnośc i  i w yn ika jące j  s tąd  p o t rze b y  zw iększen ia  p rodukc ji  ro l ­
nej. J e s t  to zagadn ien ie  n ie ty lko  fachow ego  w y k sz ta łc en ia  rolniczego, lecz r ó w ­
nież — w y ch o w an ia  do życia, różnego  od  c h a ra k te ru  życia  miejskiego. R e fo rm a  
szko ln ic tw a  wiejskiego w inna  iść w  k ie ru n k u  p rzy s to so w an ia  tych  szkół  do z a ­
gadnień  życia rolnego, oraz  —  u zu p e łn ien ia  ich p rogram ów  n a u k ą  agronomji 
i p rzy ro d o zn aw stw a .

W  sekcji  h igjeny g łówny re fe ra t  w ygłoszony  zosta ł  p rzez  d -ra  F', G. Bou- 
dreau ,  p re z e sa  sekc ji  h igjeny przy  Lidze N arodów , k tó ry  w swem  przem ów ien iu  
z w raca ł  uw agę  na  p o t rze b ę  w sp ó łp ra cy  pom iędzy  lekarzam i,  szko łą  i rodzicami,  
oraz  pom iędzy  szk o łą  a sp o łeczeń s tw em , p ro p o n u jąc  sy s te m a ty c zn e  s tosow an ie  
inspekcyj  dom ów, u zysk iw an ie  szczegółow ych  a n k ie t  o w a ru n k ac h  h ig jenicznych 
uczniów. S ek c ja  ta, w  k tó re j  d y sk u to w a n e  b y ły  zagadnien ia  sk ąd in ąd  u n as  z n a ­
ne, in te resu jąca  b y ła  ze  względu  na  to specja ln ie ,  że by ła  ona w yrazem  poglądu, 
że z ad an ie  w y c h o w a w c ze  szkoły  nie k o ń czy  się w  szkole  i że z drugiej s t rony  s a ­
ma szko ła  tego zadan ia  nie w y cze rp u je  p rzez  p rogram  zajęć  szko'lnych, lecz że s p e ł ­
nia ona jedynie  część  funkcyj w ychow aw czych ,  k tó re  są  roz łożone  rów nież  na 
rodz inę  i ins ty tuc je  spo łeczne .

G o d n e  uwagi są  rów nież  p ra c e  sekcji  r ad ja  i filmu. S p ra w a  filmu ro zw ażana  
b y ła  z dw ojak iego  p u n k tu  w idzenia:  jako jeden  ze  ś ro d k ó w  w ych o w aw czy ch  
w sensie  ogólnym, oraz  jako  pom ocn icza  m eto d a  nauczan ia  szkolnego. G d y  chodzi 
o p ie rw szy  punk t ,  to in te resu jące  jest  podk re ś len ie ,  że film może być  ś rodk iem  
u ła tw ia jący m  a lbo też  u t ru d n ia jący m  p o rozum ien ie  m iędzynarodow e .  Dr. Gangule  
(Calcutta),  g łów ny  re fe re n t  tego  zagadnienia ,  w sk az a ł  na  u jem ne  znaczen ie  w y ­
ch o w aw cze  p ew n y ch  filmów, k tó re  da ją  k a ry k a tu ry  życia  n iek tó ry ch  spo łeczeńs tw ,  
g łównie  Azji i A m eryk i ,  sta jąc  się jedynie  p o w o d e m  zadrażn ień  i n iechęci .  O d ­
nośnie  do kw estj i  filmu w szkole, dr, Zierold, de lega t  m in is te rs tw a  oświecenia,  
N iemiec,  podkreś l i ł ,  że  w  Niem czech  w na jbliższym czasie  film będzie  w p ro w a ­
dzony  jako  p om ocn icza  m e to d a  nauczan ia :  są  m ianowic ie  p rzygo tow ano  15-minu- 
tow e  filmy, k tó re  w b ieżącym  ro k u  b ę d ą  w y św ie t lan e  w 4000 szko łach .  F i lm y tak ie  
p rodukc ji  niem ieckiej ,  francuskiej,  angielskiej  i austr jackie j,  d o ty cz ąc e  zagadnień
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geografji,  fizyki, kosmografji ,  p rzyrody,  a n a w e t  historji ,  by ły  w y św ie t lan e  na  k i l ­
k u  seansach  i zas to so w an ie  ich — obszern ie  d y sk u to w a n e  P o d o b n ie  zag a d n ie ­
nie zas to so w an ia  rad ja  w  szkole  by ło  sze roko  om aw iane,  p rz ed e w sz y s tk iem  przez  
de legac ję  angielską.  Radjo  w Anglji ma już b a rd zo  sze rok ie  z as to so w an ie  w  sz k o ­
le jako  czynnik  pom o cn iczy  w p ra c y  nauczycie la ,  jako u z upełn ien ie  lekcyj szkol­
nych, oraz  jako  m e to d a  uśw iad am ian ia  k u l tu ra ln eg o  i spo łecznego  młodzieży. 
A ngie lsk ie  rad jo  o p ra co w a ło  program  transm isy j  rad jow ych  dla szkó ł  na  ca ły  
rok  1935/36, obe jm ujący  g łównie  n a u k ę  historji,  j ęzyków  now ożytnych ,  muzyki, 
biologji,  geograf ji, oraz  um ie ję tnośc i  p ra k ty c zn y c h .  S to so w an ie  tych  audycyj r a d ­
jowych p o zo s taw ia  się do uznan ia  k ie ro w n ik ó w  szkół  i nauczycie l i  poszczególnych  
przedm io tów .

Na z akończen ie  w spom nieć  wreszc ie  n a leży  o w y s taw ie  szko ły  angielskiej ,  
zorgan izow anej  z okazji k ongresu  w  Oxfordz ie :  i lu s tro w ała  ona p o s tę p  szko ln ic tw a  
angie lskiego w  ciągu os ta tn ich  50 lat , k tó re  rzeczyw iśc ie  d a ły  w w yn ik u  ogrom ną 
ro zb u d o w ę  szkoln ic twa,  u d o sk o n a len ie  w a ru n k ó w  zew nę trznych ,  p rz e d e w sz y s t ­
k iem  zaś w zględem  pom ieszczeń  i p om ocy  szkolnych, u d o sk o n a len ie  m e to d  n a u ­
czan ia  i ogrom ny p o s tęp  w z ak re s ie  u p o w szech n ien ia  tego  nauczan ia .

Dr. B o h d a n  K i e s zkowski ,  W arszaw a
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Kultura i osobow ość.
Prędzej ,  aniżeli  się — w e p o ce  kryzysu  ekonom icznego  — m ożna  by ło  tego 

spodz iew ać ,  bo w e  d w a  la ta  n iesp e łn a  po  tom ie  p ie rw szym  ‘), u k aza ł  się tom  drugi 
,,W y p isó w  z dzie ł  myślicieli po lsk ich  XIX i XX w iek u "  -). O b y d w a  zaw dzięczam y 
rozległe j  w ied zy  filozoficznej,  n iezm ożonej p raco w i to śc i  i duchow i o byw ate lsk iem u  
B ogdana  Suchodolsk iego ,  uczonego, k tó ry  w  swej dz ia ła lnośc i  n aukow ej  nie k i e ­
ruje się w y łączn ie  has łem  ,,n a u k a  dla nauk i" ,  p rzyśw ieca  mu bow iem  inny jeszcze 
cel — ,,n a u k a  dla p o ży tk u  spo łeczeń s tw a" .

T om  pierwszy, jak pisze  a u to r  w przedm ow ie ,  „zaw iera ł  m aterja ł ,  w ybrany  
i ug ru p o w an y  z p u n k tu  widzenia  w spółżyc ia  pom iędzy  ludźmi"; tom  drugi ,,c h a ra k ­
te ryzu je  ró ż n o ro d n e  w ar to śc i  k u l tu ra ln e  oraz  ich ro lę  w  życiu jed n o s tek  i grup".

U k ła d  drugiego tom u  jest  ten  sam, co p ierw szego;  m ate r ja ł  wypisów, u g ru ­
p o w a n y  w ed ług  poszczególnych  zagadnień , na  cze le  k ażdego  działu —  ogólna c h a ­
r a k te ry s ty k a  i w yjaśn ien ie  zagadn ien ia  oraz  jego bibljografja;  p o d  tek s te m  w y p i­
sów  —  n iezb ęd n e  objaśnienia ;  p rz y  końcu  tom u  —  k ró tk ie  biografje  a u to ró w  oraz 
ich indeks .  O bogac tw ie  m a te r ja łu  czyli, co za  tern idzie, o bog ac tw ie  polskiej  
myśli filozoficznej, do tyczące j  zagadnień  k u l tu ry  i osobowości,  da ją  w yobrażen ie  
sam e już ty tu ły  dz ia łów: „Kultura ,  jako  tw órczość  ludzka",  „Religja", „Filozofja 
i n a u k a" ,  ,,Sz tuka" ,  „K ul tu ra  gospodarcza" ,  ,,K u l tu ra  sp o łeczn o -p ań s tw o w a" ,  ,,E ty ­
ka  i w ychow an ie" .  J e sz c z e  dokładn ie jsze  w y o b rażen ie  o roz ległości  widnokręgów, 
k tó re  myśl po lska  w dziedzin ie  zagadn ień  k u l tu ry  objęła , m ogą  d ać  ty tu ły  p o d d z ia ­
łów, O to  np. w  dziale  „E ty k a  i w y c h o w a n ie "  w yp isy  obe jm ują  n a s tęp u jące  zag a d ­
nienia :  „ Is to ta  m oralnośc i" ,  ,,O bow iązek" ,  „M iłość  i tw órczość" ,  ,,Spo łeczn e  p o d ­
s ta w y  moralności" ,  „ W y ch o w an ie  a ustró j  spo łeczny" ,  „R óżnorodność  ludzi",  „C ha­
r a k te r  na ro d o w y " .

O grom ną  jest zas ługą  Suchodolsk iego ,  że to  bog ac tw o  myśli  polskiej  u kaza ł  
nam  w  swoich wypisach, zdając  sobie  jasno sp raw ę  z tej św ię te j  p raw dy,  że d a ta  
w sk rzeszen ia  p a ń s tw a  po lsk iego  jes t  ,,p rz ed ew szy s tk iem  d a tą  p o w s ta n ia  nowego 
o bow iązku  —  obow iązku  w y p e łn ien ia  w życiu tych  sz lache tnych  i spraw ied l iw ych  
myśli  o państw ie ,  kultu rze ,  sp o łeczeń s tw ie  i jednostce ,  k tó re  z woli w roga  żyć m o ­
gły ty lk o  w  p rześ lad o w an e j  k siążce" .  I mówi jeszcze Suchodolski ,  że  „okres  n ie ­
woli  zos taw ił  n ie ty lko  n a ro d o w e  re likwje:  zos taw ił  sp a d e k  myśli, r e p re z en to w a n e j  
p rzez  p rzesz ło  stu  wybitnych ,  a  n aw p ó ł  zapom nianych  pisarzy, spadek ,  k tó ry  jest

’) Idea ły  k u l tu ry  a p rą d y  spo łeczne.  W arsz a w a  1933, ob, ,,P rzeg ląd  P e d a g o ­
giczny", r. 1933, nr. 5— 6,

•) B o g d a n  S u c h o d o l s k i .  K u l tu ra  i osobow ość .  W y p isy  z dzie ł  myśli­
cieli  po lsk ich  XIX i XX wieku.  Z 16 p o r t re tam i .  N a k ład e m  „Naszej Księgarni"  Sp, 
Akc.  Z w iązku  N au czyc ie ls tw a  Polskiego. W arsz a w a  1935, str.  660.



dla  sp o łeczeń s tw a  z o b o w i ą z a n i e m  i k tó ry  d la tego  nie m oże  w n ieza leźnem  
p ań s tw ie  k ry ć  się w n ied o s tę p n y ch  dla ogółu sa lach  b ib l jo tek" .  W  ty ch  zaś bibljo- 
t e k a c h  sięgnął S u chodo lsk i  n ie ty lko  do k s iążek  i b roszur,  a le  t a k ż e  do czasopism, 
a  n a w e t  do rękopisów , Z ręk o p isu  w y d o b y ł  tak ie  p e r ły  myśli  polskiej ,  jak  „ O s ta ­
tn ie  s łowa do z iom ków  m oich"  N iem cew icza,  jak  „M ow a re k to r s k a "  J a c k a  M a l­
czewskiego",  w ygłoszona  15 p aźd z ie rn ik a  ro k u  1912 w  A k ad em ji  Sz tu k  P ięknych  
w  K rakow ie ,  jak ,,Co to  jest  s z tu k a ? "  A b ram o w sk ieg o ;  z ręk o p isu  B ib ljo tek i  R ap-  
perswilskie j  w y d a ł  ro z p ra w ę  L u d w ik a  Kró l ikow sk iego  „ J a k i  może mieć w p ły w  u p o ­
w szechn ien ie  za sad  ekonom ji  politycznej  na  podz ia ł  b o g a c tw  i m ora lność  n a ro d u ? " ;  
nie  zapom nia ł  i o zalegającej  w  ręk o p is ie  B ib ljo tek i  A kadem ji  U m ie ję tnośc i  „Bo- 
źycy lub Teozofji"  T ren to w sk ieg o .

W  w yborze  u ry w k ó w  nie k ie ro w a ł  się żad n ą  s t ronn iczośc ią  w łasnego  po g lą ­
du czy w łasnego  uczucia ,  chodziło  mu bow iem  o u w y d a tn ien ie  ró żn o ro d n o śc i  p o ­
g lądów  myślic ieli po lsk ich  na to lub owo zagadnien ie .  T o  też  w k ażd y m  niemal 
dzia le  czy te ln ik  sp o tk a  się n ie raz  ze  sprzecznem i pog lądam i na  jedno i to sam o z a ­
gadnienie,  co go sk łon i  do sam odzielnego  zas tan o w ien ia  się n a d  niem. T ak i  w ł a ­
śnie  w ybór  m ate r ja łu  t rze b a  p o czy tać  za  w ie lk ą  za le tę  ,,W ypisów ".

D odajm y jeszcze, że  uw zględnił  Suchodolsk i  a u to ró w  n ie ty lko  nieżyjących, ale 
i żyjących, s ta rszych  za rów no  (Świętochowski,  Krzywicki,  W in c en ty  L utos ław ski,  
T w ardow sk i ,  A r tu r  G órsk i  i in.j, jak m łodszych  (Tadeusz  K o ta rb ińsk i,  W ła d y s ław  
T a ta rk iew icz ,  C zes ław  Znam ierowski,  M arja  D ąb ro w sk a  i in.); n iek tó rzy  a u to ro -  
wie żyli jeszcze, k iedy  d ru k o w a n o  „W ypisy" ,  dzisiaj już nie żyją (Bobrzyński  i R o z ­
wadowski).

A  te raz  —  k i lka  d robnych  uwag. W  p o ddz ia le  osta tnim, pośw ięconym  p o l ­
skiemu c h a ra k te ro w i  n a rodow em u,  figurują ty lko  cz te ry  nazw iska:  N iemcewicz,  L e ­
lewel, K arłow icz  i Szujski.  W  drugiem  w ydan iu  książki  (oby się jak na jprędze j  u k a ­
zało!) w a r to  b y ło b y  dodać  p r z y n a j m n i e j  jeszcze drugie  cz te ry  nazw iska ;  K a ­
linka, Ochorowicz,  Św ię tochow ski,  Dm owski.  A i z Kronik  P ru sa  w a r to b y  cośnie- 
coś wydobyć!  Na str. 108, w bibljografji , do tyczące j  zagadnień  religijnych, nie  z a ­
p om nia ł  oczywiście  S u chodo lsk i  o „Psychologji  re ligji"  Dawida,  a le  pom iną ł  inne 
jego znakom ite  dzie ło  —  , ,0  intuicji  w  m is tyce,  filozofji i sz tuce"  (K raków  1913); 
„Po lską  filozofję re ligijną" G a b ry la  m ożna  by ło  śmiało  opuścić, a  jeszcze śmielej— 
„Dzieje  filozoficznej myśli po lsk ie j"  S tra szew sk ieg o  i ,,Historję filozofji w Po lsce"  
Ks. K w ia tk o w sk ieg o  (na str, 189). W  przyp isku  na str. 587 mylnie objaśniono, że, 
w  dzie le  swojem , ,Ske tches  a n d  c h a ra c te rs  or  the  n a tu ra l  h is to ry  of th e  hum an  in- 
te l lec ts" ,  W iśniewski,  pisząc,  że ,,dr. Jo h n so n  zab ie ra ł  się do p isan ia  ty lko  wtedy,  
gdy nie miał p ien iędzy" ,  miał na  myśli , ,kom edjop isarza  i d ram a tu rg a "  XVII w ieku  
B. Jo h n so n a ;  nie, tym  d ram a tu rg iem  był  nie Johnson ,  ty lk o  Ben  Jonson ,  a W iśn ie w ­
ski miał n iew ątp l iw ie  n a  myśli  p isa rza  XVIII w ieku  Sam uela  Jo h n so n a ,  k tó ry ,  p o ­
mimo że się jego pisma, zw łaszcza  „Dykcjonarz",  c ieszy ły  w ie lk ą  popularnośc ią ,  
n ieraz  od s iad y w a ł  więzienie  zato ,  że  d ługów nie sp łaca ł.

K o re k ta  ks iążk i  —  naogół  s ta ran n a ;  do  w y ją tk ó w  na leży  p rzy k ry  b łą d  na  str.  
113; „nac jona l is tów " zam ias t  „ rac jonalis tów ".

J e d n o  jeszcze. W  przed m o w ie  do tom u  p ierw szego  swego znakom itego  dzieła  
a u to r  w y ra ża  p ragnien ie ,  ,,by w y b ó r  z p i s m  m y ś l i c i e l i  p o l s k i c h  zna j­
d o w a ł  drogę p rz ed ew szy s tk iem  tam  wszędzie ,  gdzie od  chwili  w skrzeszen ia  p a ń ­
s tw a dok o n y w a  się w ie lk ie  dzie ło  b u d o w an ia  du ch a  młodej Po lsk i  .— do w arsz ta tó w  
p racy  ośw ia tow ej;  szkolnej i pozaszkolnej" ,  O by  się to  m ąd re  i sz lache tne  p r a ­
gnienie  spełniło!

Ign.  Chrzanowski .  Kraków.
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Głosy czytelników.
Czego nam potrzeba?

* J e s t  rzeczą  za is te  zdum iew ającą ,  jak zup e łn ie  z le k cew ażo n o  względy  n a tu ry  
psychologicznej  w  odnies ien iu  do nauczycie ls tw a,  pod czas  gdy w odnies ien iu  do 
młodzieży b ierze  się je (słusznie!) w jak  na jszerszej  mierze pod uwagę.

J e s t  to  tera  dziwniejsze,  że w b re w  daw nej  p rak ty ce ,  uznające j  nauczycie la  za 
osobow ość  d o s ta teczn ie  u k sz ta łc o n ą  i n ie  w ym ag a jącą  da lszych  zab iegów  w y c h o ­
wawczych ,  u s ta l i ła  sie dziś (znów słusznie!) n o w a  p ra k ty k a ,  o p a r ta  na  w ie rze  w  p o ­
trze b ę  i m ożność  c iągłego k sz ta łce n ia  (co p raw d a  n ieco  jednostronnego)  nauczycie la ,  
ce lem  dostro jen ia  jego ca łego  a p a ra tu  psych icznego  do  w ym agań  nowej szkoły.

C a ła  ta  p ra c a  nad  n au czycie lem  i wogóle  ca ły  s to su n e k  w ład z  p rze łożonych  
do niego w ykazu je  jed n ak  z u p e łn e  pom inięcie  p o d s ta w o w y c h  z a s a d  psychołogji .  
I to  jes t  n ies łuszne.

Pow iedzm y otwarcie,  o co nam  idzie! Idz ie  nam  o to, aby nasze w ładze  nie z a ­
pominały,  że nauczyciel jest  człowiekiem tak  samo, jak  uczeń. I aby  k ierow ały  się 
w p o s tę p o w a n iu  z nam i tem i  s łusznemi zasadam i,  jakie  n am  za leca ją  s to sow ać  
w zględem  młodzieży.

Spróbujm y tę  ogólną zasadę  sk o n k re ty zo w ać .  P rzy k ład y ,  k tó re  z o s tan ą  p rz y ­
toczone,  n ie  o dnoszą  się oczywiście  do w szys tk ich  środow isk ;  n iem a  jed n ak  wśród  
nich ani jednego zmyślonego. . .

A  więc —  b ra k  zaufan ia  do nauczycie ls tw a.  T en  b ra k  okazuje  się  mu, gdy 
się np. k a że  p rz e d k ła d a ć  na  p iśmie d rob iazgow y  plan  p ra c y  w ychow aw cze j  czy d y ­
dak tyczne j ,  a  n a w e t  gdzie niegdzie  p lan  poszczególnych  lekcyj;  gdy go pociąga  się 
do udzia łu  w kursach ,  na  k tó ry c h  nie jest  t r a k to w a n e  tak ,  jakby  po w ag a  naszego 
zaw odu tego wym agała;  gdy się om ija  bezpośredn ich  przełożonych, p rzenosząc 
łub zw aln ia jąc  p o d w ła d n y ch  im nauczycie li  i t, p.

O dczuw am y n a s tęp n ie  b r a k  życzliwości,  a czasem  w ręcz  b ra k  litości.  
W idzim y to w  zw aln ian iu  k o legów  na miesiąc  lub k i lka  p rz ed  uzyskan iem  

p ra w  em ery ta ln y ch ;  w  p rzen o szen iach  z n iew iadom ych  n ikom u p ow odów ; w nie- 
b ran iu  w  najmniejszej m ierze  p o d  uw agę  p rzy  obsadzan iu  posad  n ieraz  b a rd zo  w a ż ­
nych  w zględów  rodzinnych  (małżeństwo, k sz ta łce n ie  lub c horoba  dzieci i t. p,); 
w odrzucan iu  p o d a ń  o zniżkę godzin nauczycie li ,  p racu jący ch  nau k o w o ;  w  t a k  c zę ­
stej n iep rzy s tęp n o śc i  w izy ta to rów , k tó rzy  n ie jed n o k ro tn ie  wogóle  nie rozm awiają  
z nauczycie lem , p odnosząc  zarzu ty  p rzec iw  niem u ty lko w o bec  d y re k to ra  i ode j­
mując  mu tem  sam em  m ożność  obrony  i t. p

Z ap an o w a ł  zwyczaj tw a rd eg o  i su row ego  t ra k to w a n ia  nauczycie la .  W ygląda  
to  tak ,  jakby  chciano  p rz ek o n a ć  go, że jest m ałym  i nic nie  z naczącym  p ionk iem  na 
szachow nicy  życia  szkolnego, jak b y  chciano, żeby  się bał.  T o  t e ż  n a u c z y ­
c i e l  b o i  s i ę  s w o i c h  w ł a d z .  N i e  p r ó b u j e  n a w e t  s z u k a ć  
u  n i c h  p o m o c y  i o p i e k i .  Wie,  że  musi się ty lk o  um ie ję tn ie  p rz ed  niemi 
bronić .  Czyż w  tych  w a ru n k ac h  może być m ow a  o ,,harm onijnej  w s p ó łp ra cy " ?

M oże  na jdo tk liw ie j  odczuw am y b ra k  spokoju.  Spokoju  w dw ojak iem  z n a ­
czeniu:  po d czas  p racy ,  aby  nie b y ła  ona  w y t rą c a n a  z rów now agi coraz  to zraienia- 
jącem i się, a zaw sze  k a teg o ry czn em i  w ym agan iam i m etodycznem i;  a b y  nie d e z o r ­
gan izow ały  jej roz liczne  (ważne i ca łk iem  nieważne) im prezy  w rodza ju  konkursów , 
w ystaw , ankie t ,  w ycieczek ,  p rz ed s ta w ień ;  a b y  n a p r a w d ę  n a j w a ż n i e j s z ą  
p r a c ą  n a u c z y c i e ł a  b y ł a  j e g o  l e k c j a ,  a n ie  tysiąc  innych  spraw , k tó re  
m ają  to do siebie , że są  zaw sze  ,,b. p i lne"  i w y ra s ta ją  p raw dziw ej p ra c y  szkolnej 
p o n a d  głowę.

I spokój drugiego rodzaju ;  o k a w a łe k  ch leba  na  dziś i na  jutro .  Należy  tu 
roz leg ły  z ak re s  sp ra w  organ izacy jno  - m ate rja lnych ,  częśc iow o już poruszonych ,  
a z re sz tą  p ow szechn ie  i dobrze  znanych .  '

Zaufanie ,  życzliwość, spokój —  t e  t rzy  p o s tu la ty  nie w y cze rp u ją  rzecz  p r o ­
s ta  zagadnien ia  p o t rze b  psychik i  nauczycie la ,  M ożn ab y  ro zw ażać  w ten  sam  s p o ­
sób sp raw ę  sprawiedliwości ,  indywidualizow ania ,  szacunku  dla sam odzielności  i o d ­
wagi cywilnej i z a p e w n e  wie le  innych.

P rze d ew szy s tk ie m  jed n ak  p odkre ś l ić  t rzeba,  iż na jw yższe  w ar to śc i  w y d o b ę ­
dzie  z nauczycie la  ty lk o  ten, k to  p o tra f i  do niego pode jść  jak do cz łow ieka .  Dziś 
t y ch  w a r to śc i  z nas  n ie  w ydo b y to .  T łum ią  je żal, o b aw a  i poczucie  upośledzen ia ,  
1 d la tego  podn ieść  na leży  głos i wołać;
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Jeśl i  chcecie,  abyśm y spe łn ia l i  d o b rze  w ie lk ą  p ra cę  w y ch o w y w an ia  i k sz ta ł ­
cenia  narodu ,  nie  uw aża jc ie  nas  za  rzecz  m ar tw ą ,  ale  p a trzc ie  na  nas  jak na  ludzi, 
k tó rzy  koch a ją  i n ienaw idzą ,  c ieszą  się i smucą, żyw ią  nadzie ję  i rozpacza ją ,  ro z u ­
mują  i doc iekają ,  a p rzez  te  w szys tk ie  po ru szen ia  myśli i uczuć  dążą  do jakiegoś 
idea łu  i chcą  po  szczeb lach  duchow ej d rab iny  w s tę p o w a ć  coraz  to  wyżej. *
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Prasa o szkole i nauczycielu.

w  zw iązku  z po s ied zen iem  p a ń s tw o w e j  R a d y  O św iecen ia  w dniu 2-go p a ź ­
d z ie rn ika  szereg  czasopism  zajmuje się sp ra w ą  zniesienia  m atury .  Pon iew aż  p rzed  
m io tem  ob rad  na  tern posiedzen iu  m ają  być  spraw y,  zw iązane  z p ro g ram em  n auk i  
dla  l iceów ogólnoksz ta łcących ,  p ra sa  codz ien n a  za ję ła  się ew en tu a ln e m  sk a so w a ­
niem  egzaminu m atu ra lnego .  ,,Głos N aro d u "  p isze: ,,Możliwe, że m a tu ra  w  dzisie j­
szej formie b ędzie  zniesiona, a będzie  z a s to so w an y  inny sposób  kwalif ikacji  d o j ­
rzałośc i  uczniów, k tó rzy  ukończyli  gimnazjum now ego  typu, do  liceów. J a k  w ia ­
domo, u k o ń czen ie  4-kIasowego  gimnazjum nie jest  p o łączo n e  ze z d aw a n iem  ja­
k iegoś k o ńcow ego  egzaminu w  formie u p rzed n io  p ro jek to w an e j  małej m atury ,  n a ­
tom ias t  p ra w d o p o d o b n ie  uczniowie,  zg łaszający  się do liceów, b ę d ą  p o d d aw an i  
w s tęp n y m  egzaminom  z dziedziny  danej  specja lności,  jak  hum anis tyk i ,  n a u k  t e c h ­
n icznych lub m atem a tyk i ,  za leżn ie  od tego, do jak iego  ty p u  l iceum zam ierzają  
uczęszczać".

W  Nr. 7 czasop ism a ,,W a r t a "  p o d  n a cz e ln ą  re d a k c ją  S te fan a  K w ia tkow sk iego  
(k tóry  nie ma nic w spólnego  z kol. S te fan em  Kw ia tkow sk im , cz ło n k iem  Z arządu  
Głównego),  znajdu jem y a r ty k u ł  , ,Rola n au czy c ie ls tw a  w  dob ie  obecnej" ,  w k tó rym  
a u to r  zajmuje się sp ra w ą  p rzy g o to w an ia  m łodzieży  do objęcia  p laców ek ,  za ję tych  
do ty ch czas  p rzez  e lem en t  obcy. „ J e d n o  a to l i  n a leża ło b y  podkreś l ić ,  że n a u c z y ­
c ie ls tw o chrześc i jańsk ie  za  m ało  z w raca  uw agi na  p rzy g o to w an ie  swoich  w y c h o ­
w anków ,  że t a k  powiem, do p ra k ty c zn y c h  zajęć  w  życiu (szczególnie d o ty czy  to 
szkół  zaw odow ych).  W y rab ian ie  po czu c ia  o bow iązku  n ie ty lko  dla nauki,  w iedzy  
zaw odow ej,  lecz ta k ż e  w o b ec  rodziny, sp o łe cz eń s tw a  i p a ń s tw a  —  to  łańcuch  
cnót,  k tó re  w pa jać  w inno nauczyc ie ls tw o  s ta le  i sys tem atyczn ie .  P rzez  sy s te m a ­
tyczne  w p a jan ie  w  m łode  um ysły  tych  k a n o n ó w  —  sp o łeczeń s tw o  s tan ie  się 
zczasem  jedną  solidarną,  g o to w ą  zaw sze  do pośw ięceń  —  rodziną,  naw za jem  się 
pop ie ra jącą" .

N iepokój o s tan  ośw ia ty  w  Polsce ,  a  zw łaszcza  t ro sk a  z p o w o d u  w zrostu  
ana lfabe lyzm u znalaz ły  swój w y raz  w  szeregu a r ty k u łó w  pism codziennych ,  W  n u ­
m erze  254. ,,Czasu" z dnia  16 w rześn ia  w a r ty k u le  ,,A n a l fab e ty zm  w z ras ta "  a u to r  
p rzy tacza  cyfry, d o ty cz ąc e  dzieci , p o zbaw ionych  szko ły  i, szuka jąc  wyjśc ia  z tej  
groźnej sytuacji ,  p rz y ta cz a  n a s tęp u jąc e  a rgum en ty ;

,,Z n ak o m ita  w iększość  dzieci k o ń czy  za ledw ie  po  p a rę  oddzia łów . F a c h o w cy  
tw ierdzą,  że p o w odu je  to w  wie lu  w y p a d k ac h  an a l fab e ty zm  p o w ro tny .  A rg u m e n ­
tem  tym  zbija się p ro jek t ,  k tó ry  k a żd e m u  się nasuw a,  że skoro  b ra k  jest  ś ro d k ó w  
dla u d o s tę p n ie n ia  dzieciom nau k i  w  szko łach  s iedm iooddzia łow ych ,  n a leża ło b y  
z tego  w ysok iego  typu  szkół  na raz ie  z rezygnow ać,  tw orząc  z a to  gęs tszą  sieć szkół
0 mniejszej ilości oddzia łów . W sz ak  chodzić  musi p rz ed e w sz y s tk iem  o to, b y  
wszys tk ie  dzieci o trzy m ały  e le m en ta rn e  v /yksz ta łcen ie ,  a dop ie ro  w drugim r z ę ­
dzie, by  u ła tw ić  ba rdz ie j  uzdoln ionym  m ożność  dalszej n auk i" .  Tej samej s p ra ­
wie  p o św ięca  n acze lny  a r ty k u ł  ,,G a z e ta  Po lsk a"  w n um erze  256 z dn ia  15 w rz e ­
śnia. A r ty k u ł  ten, z a ty tu ło w an y  , ,0  miejsce  w  hiera rch j i  p o trzeb " ,  n ap isany  p rzez  
osobę  dobrze  zna jącą  szkolnic two, p rz y ta cz a  dane  s t a ty s ty czn e  szko ln ic tw a  p o w ­
szechnego  i m aluje  grozę po łożen ia .  ', ,W y ty c zn ą  po l ityk i  M in is te rs tw a  W. R.
1 O. P, w  p ierw szych  la tach  k ry zy so w y ch  s ta ło  się u t rzym an ie  z a ró w n o  p o w s ze ch ­
ności,  jak i poz iom u szkoln ic tw a.  W  k o n se k w e n c j i  — o brona  e ta tó w  n a u ­
czycie lskich,  Z chwilą  ro zp o częc ia  real izacj i  re fo rm y  szkolnej zagadn ien ie  e t a ­
tów  s ta ło  się w  dw ójnasób  pa lące ,  od  u t rzy m an ia  b ow iem  s tanu  p o s iad an ia  w  te j  
dziedzin ie  za leży  p o w o d zen ie  całego, na  w ie lk ą  ska lę  obliczonego p rz ed s ię w z ię ­
cia... pom im o zmnie jszenia  b u d ż e tu  o 150 m iljonów zło tych, l iczba e ta tó w  p o z o ­
s ta ła  p ra w ie  b ez  zmiany. G d y  się zw aży  jednak ,  że w tym  sam ym  o kres ie  l iczba 
dz ieci  w w ieku  szkolnym  w zrosła  b l isko  o p ó ł to ra  miljona, to  okaże  się, że n aw et



u trzy m an ie  daw nej  liczby nauczycie li  m usia ło  w y tw o rzy ć  w b e z p ła tn e m  szko ln ic ­
twie  powEzechnem  sy tuację  n a d  w yraz  p o w ażną" .  N a  p o d s ta w ie  d anych  s ta ty s ­
tycznych  a u to r  s tw ierdza ,  że do cze rw ca  1935 r, l iczba dzieci p oza  szk o łą  w y n o ­
siła do miljona i zmnie jszyła  real izację  nauczan ia  do 81,5 proc.  W  a r ty k u le  u w y ­
da tn iono  rów nież  obniżkę  poziom u n au czan ia  w  szko łach  p o w szech n y ch  i różn icę  
w  t ra k to w a n iu  dzieci  w  m ias tach  i na  wsi. T a k  naprz .  l iczba dzieci w  oddz ia łach  
VII w m ias tach  w ynos i  730 tys., na  w s iach  zaś ty lk o  3,5 tys. J a k i e ż  wyjście  p r o ­
ponuje  a u to r?  ,,P o w sta je  py tan ie ,  czy w  tegorocznym  bu d żec ie  M in is te rs tw a  W. R. 
i O. P. m ożna  znaleźć  możliwość p o k ry c ia  now ych  e ta tó w  nauczycie lsk ich ,  n ie ­
z będnego  w a ru n k u  p o p ra w y  sy tuacji  w  szko ln ic tw ie  pow szechnem , owej z a sad n i ­
czej pod.stawie ca łego  naszego sys tem u ośw ia towego.  J u ż  p ierw szy  rzu t  oka  m ó ­
wi, że nie. B udże t  ten  n a leży  b o w iem  do  na jbardzie j  sz ty w n y ch , ,, P o zo s ta ją  dwie  
a l te rn a ty w y .  J e d n a ,  to w y co lan ie  się z p ow szechnośc i  nauczan ia ,  zniesienie  p r z y ­
musu, o tw arc ie  tam  na  za lew  an a l lab e ty z m u  i c iemnoty...  D ruga  a l te rn a ty w a ,  to 
kon ieczność  w y k o n an ia  zw ro tu  zaczepnego ,  k tó ry b y  miał c h a ra k te r  ro z s t rzy g a ją ­
cego m anew ru .  P o t r z e b a  na  to  re ze rw :  k i lku  ty s ięcy  e ta tów ,  c h o ćb y  rzucan y ch  
k ilku rocznem i dawkam i,  hy le  w a lczący  re sz tk a m i  sił p r a co w n ik  o św ia to w y  o d ­
czuł, że idzie mu od  ty łów  pomoc, że  nie w a lczy  w odosobn ien iu  i obojętności ,  
bo  to jest  uczucie  dla k ażdego  żo łn ie rza  na jp rzykrze jsze" .  T ru d n o  zgodzić  się, 
ab y  m ałe  zw iększen ie  l iczby e ta tó w  nauczycie lsk ich  co roczn ie  m ogło sy tuację  
znaczn ie  popraw ić,  zw łaszcza  p rzy  w zras ta jące j  l iczbie  dzieci w  w ieku  szkolnym. 
To też  w n iosek  ten  uw ażać  n a leży  za chwilow e od łożen ie  rozs t rzygn ięc ia  p a lą c e ­
go zagadnien ia  na  czas późniejszy.  S. K.

Zagraniczna prasa pedagogiczna o „Przeglądzie 
Pedagogicznym".

R e le ra t  recenzy jny  o zagranicznej  p ra s ie  pedagogicznej,  jak i  się od czasu do 
czasu, choć  nie bez  p re tensy j  do sys tem atycznośc i ,  p ra k ty k o w a ło  w  r, sz, ubiegłym  
n a  ł am ach  „Przeg lądu  Pedagogicznego",  nie p o zo s ta ł  bez  echa ;  owszem, mogę 
stwierdzić,  że znalaz ł  swój rezonans  zagran icą .  Sygnalizuję  d w a  n a raz ie  odgłosy.  
Y es tn ik  P e d ag o g ick y  (Roczn. XIII, Nr, 5 z maja 1935 r., Praha) p rz ed ru k o w a ł  
w całej  rozciągłości  w czesk iem  t łum aczen iu  n o ta tk ę  recenzy jną  o tern piśmie, 
um ieszczoną  w  Nr. 9 ,,P rzeg lądu"  z 4 m aja  r. b.

O bszernie j  —  i z da lszemi w nioskam i p ra k ty c zn e m i  —  informuje  o naszych  
recen z jach  ze s łowiańskiej  p ra sy  pedagogicznej  znany  d obrze  na  g runcie  w a r sz a w ­
skim prof. Fr. Heśić w  a r ty k u le  „W a rsz aw sk i  P rzeg ląd  Pedagog iczny  o nas"  (Gla- 
sn ik  jugosloyenskog pro feso rskog  druśtya ,  T om  XV, zesz. 10, cze rw iec  1935, Beo- 
grad).  Zaczyna  od  ogólnej  c h a ra k te ry s ty k i  ,,P rzeg lądu" ,  organu  ,.głównej o rg an i­
zacji  po lsk ich  nauczycie li  szkół ś redn ich" ,  choć  ją op iera  zasadn iczo  —  na u ży tek  
Ju g o s ło w ian  — na analizie  t re ś c i  N. 6 z r, 1935. Informuje n a s tęp n ie  sw ych c zy ­
te ln ik ó w  o innych w y d a w n ic tw a c h  T. N, S. W., a więc  o „K ultu rze  i W y c h o w a ­
niu" („zasadnicze  ro z p ra w y  o szkole,  w y ch o w an iu  i życiu k u l tu ra ln em  wogóle") 
i o M uzeum  („zajmuje miejsce  p o śred n ie  m iędzy  „P rzeg lądem " a ,.Kulturą  i W y ­
chowaniem"),  D rugą  część  a r ty k u łu  w y pe łn ia  d o k ład n a  analiza  d ru k o w an y ch  
w  tym że szóstym  n um erze  „P rzeg lądu"  recenzyj  zagranicznych.  B io rąc  a sum pt  
z naszych  wniosków, w  k tó ry ch  s tw ie rdzono  n iedość  d o k ład n e  i ź ró d ło w e  infor­
m ow an ie  p rzez  s ło w iań sk ą  p ra sę  pedagog iczną  sw ych c zy te ln ików  o szko ln ic ­
tw ie  po lsk iem  (czasem b ra k  jego zupełny),  prof. Ileśić dom aga  się w k a te g o ry c z ­
n ych  s łow ach  popraw y ,  a  w ięc  rea ln eg o  u s to su n k o w an ia  się do  sp raw  s ło w ia ń ­
szczyzny w  całej  s łowiańskiej  p ra s ie  pedagogicznej,  w p ierw szym  rzędzie ,  oczyw i­
ście, w  p ra s ie  s łow iańsk iego  po łudnia ,  bo  ta  p rzed e w sz y s tk iem  in te resu je  prof. 
I leś ića  i leży mu głównie  na  sercu.

Z żyw em  zado w o len iem  notu ję  głosy powyższe,  zw łaszcza  zaś ważk ie  k o n k lu ­
zje jugosłowiańsk iego  re cen zen ta .  W y d a je  mi się, że głos prof. I leśić 'a  jest już p ie r w ­
szym k ro k iem  na koniecznej  d rodze  zbliżenia  się b ezp o ś red n ieg o  pedagogicznej  
p ra sy  słowiańskiej .  W  m iarę  m ożności  i my ró w n ież  będ z iem y  k o n ty n u o w a li  sw ą  
p racę ,  ro z p o cz ę tą  w  roku  ubiegłym, in form ow ania  polsk iego  nauczycie la  o tern 
wszystk iem , co się w  zak re s ie  w y chow an ia  i nauczycie lsk iego  ruchu  zaw odow ego  
dzie je  w  k ra jach  słowiańskich .

D t . Aleks.  Kras .
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Kolonja dla chłopców w Siankach.

K oło Lw ow sk ie  T. N. S, W . u rządz iło  Kolonję  w y p o c zy n k o w ą  od  dn. 2 lip- 
ca  do 29 Hpca 1935 w  S ia n k ac h  (na w yso k o śc i  850 m. n, p. m.) w  jed n o p ię tro w y m  
budynku ,  w y łączn ie  na  ten  cel p rzeznaczonym , a po łożonym  w ś ró d  5-m orgowego 
lasu św ie rkow ego ,  s tanow iącego  w ła sn o ść  T o w arzy s tw a .

N a  kolon ji  p rz eb y w a ło  85 u czn iów  w  w iek u  14— 18 lat .  Mimo, że  pogoda  
w tym  ro k u  nie dop isa ła ,  ko lon iśc i  odbyli  k i lka  w y c ieczek  w  na jb l iższą  okolicę,  
o raz  rozegra l i  z aw o d y  le k k o -a t le ty c z n e  ze Z w iązk iem  S t rze leck im  w T u rce  n /S tr .  
P oza  tern spędzili  czas na  g rach  i z ab a w a ch  na  bo iskach ,  znajdu jących  się tuż  przy 
b u d y n k u  kolonijnym. P ięc io razow e ,  obfite  pożyw ien ie ,  z ab a w y  ru c h o w e  i z n a k o ­
m ite  p o w ie trz e  górsk ie  spow odow ały ,  że m łodzież  z y sk a ła  znaczn ie  na  wadze ,  
a  opa lone  tw a rze  i z d ro w y  wygląd  w raca jący ch  z w akacy j  ch ło p a k ó w  dow odnie  
św iadczy ły  o zacze rp n ięc iu  n o w y c h  sił.

K olonją  k ie ro w a ł  kol. M ichał  Ł ukasiewicz ,  prof.  Państw .  Gim nazjum  Ż eń­
skiego im. Królowej Jadwigi ,  p rz y  p om ocy  kol, G e r a r d a  Poli, prof. Państw .  Gimn. 
IV im. J a n a  D ługosza  i kol.  mgr, W a c ła w a  W asse ra ,  p r a k ty k a n ta  s tanu  naucz. 
Pań s tw .  Gimn. VIII im. K ró la  Kazim ierza  W ielk iego.

Komunikaty Zarządu Głównego T. N. S. W.
P o s ied zen ie  w ydz ia łu  w dn. 12 w rześn ia ,  N a  posiedzen iu  W y d z i a ł u Z a r z ą -  

d u  G łówn. z dn. 12 w rześn ia :  1) p rzy ję to  do  w iadom ości  sp raw o zd an ie  P rezydjum ; 
2) w y b ra n o  d e leg a tem  T. N. S. W. do Pańs tw .  R a d y  O św iecen ia  na  n a s tę p n ą  3- le tn ią  
k a d en c ję  P re z esa  T, N. S. W, prof. d - ra  W ł, T a ta rk iew icza ,  a  w o b ec  jego chwilowej 
n ieo b ecn o śc i  w  k ra ju  u ch w alo n o  prosić  M in is te rs tw o  W. R. i O. P. o p o w o łan ie  na 
najb l iższe  posiedzen ie  w  dniu 2 p aźd z ie rn ik a  prof. d - ra  B, N aw roczyńsk iego ,  jako 
p rzed s taw ic ie la  T. N, S. W.;  3) w y b ra n o  Komisję z udz ia łem  fachow ców  z poza 
W y d z ia łu  do o p ra co w a n ia  opinji  o n a d es ła n y m  nam  przez  M in is te rs tw o  p ro jekc ie  
w y tycznych  p ro g ram o w y c h  l iceum ogólnoksz ta łcącego .

Na posiedzen iu  P rezy d ju m  w  dniu 19 w rześn ia  w ys łuchano  sp raw ozdan ia  
z d o ty ch czaso w y ch  p ra c  Komisji W ydziału ,  po w o łan e j  do  o p ra co w a n ia  opinji 
o p ro jekc ie  l iceum, om aw iano  sp ra w y  w y d a w n ic tw  Z arząd u  G łów nego  oraz  u s t a ­
lono d e leg a tó w  T, N. S, W. do M iędzys tow arzyszen iow ej  Komisji Norm. N ad to  
p rzy ję to  p ro p o n o w a n y  przez  P rezyd jum  Z. N. S. W. term in  dalszej konfe renc ji  p o ­
rozum iew aw czej  w  W arszaw ie .

T. N. S. W , a  w y ty czn e  p ro g ram o w e  liceum.

Kom isja  W ydzia łu ,  p o w o ła n a  do  o p raco w an ia  opinji  o p ro jek c ie  l iceum ogól­
n o ksz ta łcącego ,  o dby ła  p o s iedzen ia  w dn iach  16 i 24 w rześn ia  przy  udzia le  22 osób 
z p ośród  cz ło n k ó w  W y d zia łu  i k o o p to w a n y ch  zn aw có w  szkoln ic twa.  N a  p o d s t a ­
w ie  re fe ra tu  prof. d - ra  B. N aw roczyńsk iego  Komisja p rz ep ro w a d z i ła  szczegółow ą 
dyskusję  na  tem a t  p ro jek tu ,  u s ta la jąc  m a te r ja ł  do u c h w ał  dla W y d z ia łu  Z arządu  
G łównego.

Z arząd  G łó w n y  spec ja lnym  o k ó l n i k i e m  w ezw ał  Z arządy  O k rę g o w e  i Z a ­
rząd y  Kół do  w yp o w ied zen ia  się w tej sp raw ie  p rz ed  posiedzen iem  R a d y  O św ie­
cenia.  D o ty ch czas  o dby ło  się zeb ra n ie  cz ło n k ó w  K oła  W arsz a w sk ie g o  T. N. S. W. 
w  dniu 18 w rześn ia  z re fe ra te m  prof.  d - ra  B. N aw roczyńsk iego .  Z Kół p ro w in c jo ­
na lnych  p ierw szy  o d ezw a ł  się N ow y Sącz, k tó ry  n a d es ła ł  n am  c iek aw e  wnioski,  
u c h w alo n e  na  posiedzen iu  Z arząd u  Koła .  O czeku jem y  w na jbliższych dniach d a l ­
szych g łosów  w tej sp rawie ,  b ądź  od Zarządów , b ądź  od poszczególnych  cz łonków  
T. N. S. W. B a rdzo  o to prosimy.

Z życia Koła W arszawskiego T. N. S. W.

W e  w to re k  dnia  8 p aźd z ie rn ik a  r, b. o godzinie 20-ej w lokalu  T. N. S. W. 
dr, W ł a d y s ł a w  S z y s z k o w s k i  wygłosi odczy t  p. t. „R ea lizac ja  program u 
języka  po lsk iego  w  k las ie  trzecie j" .
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K r o n i k a .

G e n e ra ł  S o snkow sk i  o w ychow aniu .

N iedzie lny  n u m er  „G aze ty  Polskiej" ' (z dn. 15.IX) zam ieszcza  da lszy  ciąg in ­
te re su jąceg o  w yw iad u  K o n ra d a  W rzo sa  z gen. K azim ierzem  Sosnkow sk im  o jego 
w sp ó łp ra cy  z Marsz.  Pi łsudskim . W  ciągu rozm ow y poruszono  zagadn ien ie  w y c h o ­
w an ia  m łodego  pokolen ia .  Ze względu  na w ie lk ą  rolę, j ak ą  gen. S o snkow sk i  o d ­
g ryw ał  i o dgryw a  w naszem  życiu po litycznem , p o d a je m y  z w y w iad u  us tęp ,  w  k t ó ­
rym  w y p o w ia d a  się w sp ra w a ch  w ychow aw czych ,  w  sposób  sz lache tny  i jasny, 
ten  n ieo d łączn y  tow arzysz  od  lat  t rzy d z ie s tu  w sze lk ich  w iększych  p rac  M a rsza łk a  
P iłsudsk iego :

„Z aczą łem  te d y  mówić o młodzieży, o w y ch o w an iu  jej, o jej poczuciu  o b o ­
w iązku, o heroizmie .  Nie bez  znaczen ia  jest,  co o w y ch o w an iu  m łodego  p o ko len ia  
myśli  jeden  z jego w o jskow ych  w y ch o w aw có w .  I d la tego  z a p y ta łe m  genera ła ,  jak 
na leży  w y ch o w y w ać  młodzież.

—  S zczerze  m ówiąc,  z p e w n ą  n iech ęc ią  o d p o w iad am  na  p ań sk ie  py tan ie ,  
k tó re  p rzen o s i  na szą  rozm ow ę na  t e re n  zagadn ień  a k tu a ln y ch  —  odpow iedzia ł  
genera ł .  I dodał;

—  Z apew ne ,  —  k to  chce  w y c h o w y w ać  młodzież,  musi zbliżyć się do niej;  
o ddz ia ływ an ie  n a  m łodzież  z wyżyn  adm in is t racy jnych  nie m oże  dać  w yniku.  Z a ­
pew ne,  —  m łode  p o k o len ie  musi  b y ć  w y c h o w y w an e  w  szacunku  dla tego, co 
w  przesz łośc i  naszej  by ło  is to tn ie  p ięk n e  i sz lachetne :  p rzec ież  jednym  ze ś ro d k ó w  
w y ch o w aw czy ch  K o m e n d an ta  w  czasach  n iew oli  by ło  szerzen ie  k u l tu  d la  p o w s ta ­
n ia  63 roku. Na leży  jednak  p am ię tać ,  że żyjemy w  n iepod leg łem  p ań s tw ie ;  jest to 
g łęb o k a  różnica,  k tó ra  nie m oże  p ozostać  b ez  w p ły w u  na m eto d y  i cele  w y c h o w a ­
nia. J e ś l i  p a n a  in te resu je  mój pog ląd  na  k ie ru n e k  tego  w ychow ania ,  to  p roszę  
zajrzeć  do mego przem ów ien ia ,  wygłoszonego  na  p ię tn a s to le c ie  n iepodleg łości .  U z u ­
p e łn ia jąc  swoje ów czesne  uwagi, m ogę jeszcze powiedzieć ,  jak  rozum iem  t a k  m o ­
d n e  d z i s i a j  i m o ż e  n i e z b y t  s z c z ę ś l i w e  o k r e ś l e n i e :  , ,w y-  
c h o w a n i e  p a ń s t w o w e " .

Przysz łość  P a ń s tw a  Polskiego, jeśli chodzi  o dziedzinę w y ch ow aw czą ,  zależy 
od tego, cz\^ dz ieciom  naszym  p o traf im y  zaszczep ić  k u l t  o b o w i ą z k u ,  z a m i ­
ł o w a n i e  p r a w d y ,  h o n o r u  i c z y s t o ś c i  m o r a l n e j ,  in s tynk t  p r a c o ­
witośc i  i oszczędności,  zmysł dyscypliny , p o rz ąd k u  i sys tem atycznośc i .  Są  to  w szy s t­
ko  cech y  ogólne, k tó re  w  sumie sk ład a ją  się  na  po jęc ie  „porząd n eg o  cz łow ieka" .  
R ozw in ięcie  i u t rw a le n ie  tych  cech  w  naszej m łodz ieży  s tanow i łączne  zad an ie  r o ­
dziny, szkoły  i o rgan izacy j*w ychow aw czych;  na jw ięk szą  t ro sk ą  p a ń s tw a  pow inno  
być  s tw o rzen ie  ekonom icznych  i soc ja lnych w aru n k ó w ,  um ożliw iających  rodzin ie  
i szkole  n a leży tą  p ra cę  w ychow an ia .  W ie rzę  p rzy tem ,  że miłość ojczyzny, p a tr jo -  
tyzm  —  jest uczuciem  u P o la k ó w  w ro d zo n em  i rozw in ię tem  silniej, niż  u w ie lu  
innych narodów . W reszc ie  p a rę  refleksji  n a tu ry  psychologicznej:  po  pierw sze ,  w y ­
daje  mi się n a tu ra lnem ,  iż w  n iepodleg łe j  ojczyźnie m łodzież  p ragn ie  s łyszeć  m o ­
żliwie wie le  p rz ed ew szy s tk iem  o p r z y s z ł o ś c i .  Po  drugie: m ówiąc  o przesz łośc i  
i p rag n ąc  na  jej t le  szerzyć  ku l t  b o h a te rs tw a ,  t r z e b a  w y s t r z e g a ć  s i ę  
o f i c j a l n e g o  n a c i s k u  o r a z  u n i k a ć  p a t o s u  i p r z e s a d y ,  
gdyż są  to  b łędy ,  na  k tó re  m łoda  w rażliw ość  reaguje  b a rd zo  silnie.  Co do zag a d ­
n ień  heroizmu, osobiśc ie  za tem  jes tem  zdania,  że gdy się p o s iad a  w ła sn e  państw o,  
n a l e ż y  w  p r a c y  w y c h o w a w c z e j  m y ś l e ć  o z b i o r o w o ś c i ,  n i e  
o w y j ą t k a c h  i dać  p rz e to  p ie rw szeń s tw o  hasłu,  nieugiętego, spe łn ien ia  o b o ­
w iązku" .

Z r z e te ln ą  r ad o śc ią  i p raw d z iw em  zadow olen iem  m ożem y stw ierdzić ,  że myśli 
powyższe,  z k tó ry ch  na jbardzie j  a k tu a ln e  pozwolil iśmy sobie  podkreś l ić ,  odpow iada  
w z upe łnośc i  s tanow isku ,  k tó rem u  nasze  T o w a rz y s tw o  p ozos ta je  w ie rn e  od p o ­
c z ą tk ó w  sw ego istnienia.

C z ło n ek  ho n o ro w y  T. N, S, W . sena to rem .

P. B e rn a rd  Chrzanow ski,  cz ło n ek  h o n o ro w y  naszego T o w arzy s tw a ,  w yb i tny  
dz ia łacz  oświatowy, em. k u ra to r  Okr. Szk. Poznańsk iego ,  zo s ta ł  w y b ra n y  sena to rem .
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Tydzień szkoły powszechnej.
W  dniach  od 2 do 8 p a źd z ie rn ik a  T o w a rz y s tw o  P o p ie ran ia  B udow y Pu b l icz ­

nych  Szkół  P o w sz ec h n y ch  u rząd za  swój Tydzień ,  organizując  na  te ren ie  całej  P o l ­
sk i zb ió rkę  na  bu d o w ę  szkól. N auczyc ie ls tw o  szkół  średnich, d o sk o n a le  zdając  
sobie  sp raw ę  z tego, iż f ron t  obrony  p o t r z e b  o św ia tow ych  n ap ię ty  jest do o s ta ­
tecznośc i  i że jed n ą  z na js ilniejszych jego b o ląc ze k  jes t  b ra k  na leży ty ch  p om iesz ­
czeń  dla szkół  pow szechnych ,  n iew ątp l iw ie  walnie  p rzyczyni się do tego, by  T o ­
w arzy s tw u  p rzysporzyć  n ow ych  cz ło n k ó w  oraz  pow iększyć  jego fundusze.  W  akcji 
tej na  szczególną  u w agę  zas ługuje  o rgan izow anie  śród m łodzieży Kół U czes tn ików  
p o p ie ra n ia  b u d o w y  szkół  pow szechnych .

Światowa sława Prof. W. Sierpińskiego. /
W  zesz. IV sow ieck iego  czasopism a  n au k o w o -m e to d y cz n e g o  p. t, , ,M at iem at ika  

i f izika w średniej  szkole",  w y d aw an eg o  przez  P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N aukow o-  
Pedagog iczne  w Z. S .R .  R,, a  m ającego  służyć p rzed e w sz y s tk iem  z aw o d o w em u  d o ­
k sz ta łcan iu  nauczycie li  m a te m a ty k i  i fizyki, znajduje  się p rz e k ła d  św ie tnej  p racy  
prof. dr.  W . S ierp ińsk iego  p. t. ,,P rzek ro je" ,  k tó ra  s tanow i p ie rw szy  tom ik  znanej 
w śró d  naszego nauczyc ie ls tw a  B ib lio teczk i  M a tem atyczne j ,  pośw ięconej  budzen iu  
sa m o k sz ta łcen ia  się, a red ag o w an e j  p rzez  T. S ie rzpu tow sk iego  i dr. E. Szpilra jna  
(w ydaw nic tw o  Książnicy-Atlas) .  T łu m aczem  tej p ra c y  jest n a u czn y j- rab o tn ik  N. 
P leskaczew ski j .  W e  w s tęp ie  do  p rzek ład u ,  om aw ia jąc  cele  i zam ierzen ia  Bibljoteki,  
t łu m acz  p o d k re ś la  zasługi n a u k o w e  prof. Sie rp ińskiego, nazyw ając  go uczonym  
o św ia towej sławie.
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Z żałobnej karty.
Ś. p. Jan W owczak.

Ur. w r, 1884 w K rakow ie .  W  r. 1902 u k o ń czy ł  tam że  Gim nazjum  św. 
Anny ,  W  la tach  1902— 06 s tud jow ał  ge rm an is ty k ę  i filologję k lasy czn ą  na Uniw. 
Jagie l l .  w  K rak o w ie  i w  M onachjum , Był uczn iem  K. M oraw skiego ,  I. S te rn b ac h a ;  
z m onachijsk ich  uczonych  s łu ch a ł  w y k ła d ó w  Paula ,  M unckera ,  U nge ra  i in. 
W  r. 1908 z łoży ł  egzamin nauczycie lsk i,  a  w  roku  1910 o trzym ał  d o k to ra t  fil. na  
p o d s ta w ie  p ra c y  , ,Der L a u tb e s ta n d  in d en  Schri f ten  des  Bischofs B e r th o ld  
V. Chiem see".

Do zaw o d u  n auczycie lsk iego  p rzy g o to w y w ał  się jako p r a k ty k a n t  w  G im n a­
zjum św  A n n y  p o d  k ie ru n k iem  prof. J .  Ippo ld ta ,  pocźem  jako  ,,z as tę p ca  n a u c z y ­
c ie la"  p ra c o w a ł  ko le jno  w  gimnazjach w  Podgórzu, B ro d ach  i R zeszowie ,  W  ro k u  
1909 u zy sk a ł  s ta łą  p o sad ę  w  Gorl icach, a  s tą d  w r. 1911 p o w o ła n y  zo s ta ł  do 
L w ow a, W  r. 1914 uczy ł  w  g im nazjach  d la  po lsk ich  u c h o d źc ó w  w  W iedniu ,  p o ­
tem  w  Białej,  a  w  r. 1915 w ró c i ł  do Lwowa, s t ą d  w lis topadzie  1916 r„ p o w o ła n y  
przez  w ład ze  ok u p acy jn e  n a  s tanow isko  p ierw szego  d y re k to ra  gimnazjum r e a l ­
nego w K rasnym staw ie ,  gdzie p ra c o w a ł  4 lata .  W  m aju  1920 r. p rzen iós ł  się na  
s tan o w isk o  d y re k to ra  P ań s tw o w eg o  Sem inarjum  N auczyc ie lsk iego  M ęskiego  
w  św ieżo  odzy sk an em  Lesznie,  k tó reg o  b y ł  o rg an iza to rem  i w  k tó re m  p ra co w a ł  
do  15,1 1933 r„  k ie d y  to  zo s ta ł  p rzen ies iony  w  s tan  n ieczynny,  a  w reszc ie  w  stan  
spoczynku .  W  ro k u  1933 przen iós ł  się do  P o zn an ia  i tu  rozpoczął  p ra c ę  n a u cz y ­
cie lską,  ucząc  na  k u rsa ch  T. N, S. W . oraz  w  Gim nazjach;  M ęsk iem  i Żeńskiem  
Collegium M arianum . W  pełn i  sił odszed ł  śmiercią  naglą , na  u d a r  sercowy, w dniu 
5 m aja  1933 roku.

N iepospo l i tych  z a le t  ch a ra k te ru ,  sp raw ied liw ie  zas łuży ł  ś, p, dr, W o w cz a k  
na  miano i pamięć znakom itegó d y rek to ra ,  nauczyciela,  wychowawcy i obywatela,  
W  K rasn y m staw ie  t rze b a  b y ło  m ęża  o n iepoś redn ie j  sile woli,  in ic ja tywie  i ener-  
gji, k tó ry b y  um ia ł  uczelnią ,  w  pe łn i  chaosu  wojennego, w  mieśc ie  ca łkow ic ie  
zniszczonem, św ieżo  do życia  pow o łan ą ,  u trzym ać ,  zorgan izow ać  i d ać  jej p ew n e  
po d w a lin y  do p rzysz łego  rozwoju .  D z ieła  tego  Z m arły  dokona ł.  B o ry k a ć  się 
m usia ł  z t rudnośc iam i  na  k ażd y m  k ro k u ;  w a lk a  o lokal  szkolny, s ta ran ia  o u rz ą ­
dzen ia  sal, o na jba rdz ie j  p o d s ta w o w e  p om oce  naukow e,  dobór  sił n au czy c ie l ­
sk ich  —  oto splot p ra c  i myśli p ie rw szego  d y re k to ra  dzis ie jszego P a ń s tw o w eg o  
G im nazjum  M ęskiego  im. W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły  w  K rasnym staw ie ,  Zasługi ś. p.



dr. W o w c z a k a  z rozum ia ło  i odczuło  m iasto  ca łe  na leżycie ,  da jąc  tego  silny d o ­
w ó d  w  cz te ry  la ta  później,  gdy m anifes tacy jn ie  żegnało  Go w  ro k u  1920, z a c h o ­
w ując  w d z ięczną  pam ięć  „Pierw szego  D y re k to ra "  po  dz ień  dzis ie jszy i bo le jąc  
g łęb o k o  z p o w o d u  jego p rz ed w czesn eg o  zgonu.

J a k o  p ierw szy  d y r e k to r  P ań s tw o w eg o  Sem inarjum  Nauczyc ie łsk iego  M ę ­
skiego w Lesznie by ł  również  jego organ izatorem , co zważywszy na  szczególne 
w aru n k i  w  z n iem czałem  Lesznie,  by ło  n ie ła tw em  zadan iem , bo  n ie ty lko  t rze b a  
by ło  zaczynać  w szys tko  od  p oczą tku ,  a le  p rz y te m  w alczyć  z b ra k ie m  zaufan ia  
ludności.  Dzięki  n ies trudzonej  energji,  p o p a r te j  dośw iadczen iem , i w rodzonem u 
ta len to w i  o rgan izacy jnem u zd o ła ł  już w k ró tk im  czasie p o s taw ić  z a k ła d  na o d p o ­
wiedniej  wyżynie,  po zy sk ać  sobie  zaufan ie  ob y w a te ls tw a ,  ży w io łow ą  m iłość  i g łę ­
b o k i  szacu n ek  m łodzieży, wreszc ie  p e łn e  uznan ie  W ła d z  Szkolnych

S. p. D y re k to r  dr, W o w cz a k  by ł  założycielem , o rg an iza to rem  i d ługole tn im  
p re ze se m  T, N. S. W. (Koło Leszczyńskie) ,  z a ra ze m  cz łonk iem  Z arząd u  O k rę g o ­
wego i jako  n iez łomny fi lar  T, N, S. W, s łuży ł  mu wiern ie  i gorliwie  do osta tn ie j  
chwili,  s to jąc  szczególnie  m ocno  na s t raży  godności zaw o d u  i s tanu  n a u cz y c ie l ­
skiego. Pom im o wielu  t rudnośc i,  obojętności,  n iechęci ,  a  n a w e t  zw alczan ia  T o ­
w arzys tw a.  n ie ty lko  je u t rzy m a ł  na  w ła śc iw ym  poziom ie  organizacyjnym, ale  
p rzez  u rząd zan ie  w y k ła d ó w  różnorodne j  treści  p o p u la rn o -n au k o w e j  z ram ien ia  
K o ła  zdoby ł  d la  niego szacu n ek  o b y w a te ls tw a  les/.neńskiego.

A b y  ocenić  p ra c ę  spo łeczną,  n ie  n a leży  zapom inać ,  że Leszno, odzyskane  
dopiero  w styczniu  1920 r., na leża ło  do miast bardzo  zniemczonych. Nieliczna in ­
te l igenc ja  p o lsk a  m ia ła  więc  p ra cę  n ielada.  P rzez  w yk łady ,  częs te  a ran żo w an ie  
różnego rodzaju  imprez,  u roczystośc i  pa tr jo tycznych ,  p rz ed s ta w ień  tea t ra ln y ch ,  
u rząd zan y ch  w  szk o łach  i p rzez  szk o ły  dla o b y w a te l i  m iejscowych, budzić  n a le ­
żało uśw iadom ienie  narodowe, zapoznaw ać  z w artośc ią  naszej ojczystej  kultury .  
T ru d n o  b y ło b y  wyszczególnić  te  n iezliczone w p ro s t  w ys iłk i  w  tym  k ierunku ,  
k tó rych  duszą  by ł  ś. p. dr.  W ow czak  i k tó re  zdoby ły  M u powszechne uznan ie  u oby­
watel i ,  w y rażo n e  oficjalnie w dniu Je g o  jubileuszu z okazji  25-lecia p ra c y  p e d a ­
gogicznej, w  ro k u  1932,

P o s iad a jąc  g run tow ne  p rzy g o to w an ie  naukow e,  o p ra co w y w a ł  a rcydz ie ła  li­
t e r a tu r y  n iem ieck ie j  d la  w y d aw n ic tw  szko lnych  T. N, S, W, (Undine, Zriny), n a ­
p isa ł  c en n ą  p ra c ę  o „D em etr ius ie"  Sch ille ra  i w ie le  r e fe r a tó w  i recenzy j  d y d a k ­
tycznych,  B ył  też  w y b o rn y m  i jednym  z n iew ie lu  w  P o lsce  n a u k o w y m  znaw cą  
p ism a i jako  grafolog - r z eczo zn aw ca  p ra c o w a ł  z w ie lk iem  p o w o d zen iem  i u z n a ­
niem  w sądow nic tw ie .

S, p, Dyr. W o w cz a k  — to w zór  p rz y te m  i na jlepszego  ojca rodziny, i naj-  
uczynniejszego kolegi, i najżyczliwszego przy jac ie la  m łodzieży, i w reszc ie  c z ło ­
w ie k a  o jasnem  obliczu, p ros te j  linji, w ielkie j  i n iezw yk łe j  o d w ad ze  cywilnej 
i na jpogodn ie jszem  sercu. Nie z łam ały  Go żad n e  ciosy, jak ich  doznał.  Odszedł,  o d ­
daw szy  p rz e p ra c o w a n y  żyw ot szkołę,  sp o łeczeń s tw u  i Bogu,

Cześć Je g o  pamięci!

Ś, p. Wiktor Ostrowski,

Z p o c zą tk ie m  lipca b. r. zm arł  w K rak o w ie  cz ło n ek  K rak o w sk ieg o  K oła  
T, N. S. W. ś, p. emer.  prof. W ik to r  Os trow ski .  Z m arły  u rodził  się w r. 1872 w e 
Lwowie, a  po  u k ończen iu  s tud jów  w  k ra ju  i zag ran icą  w  zakre s ie  po lon is tyk i  oraz  
rom an is tyk i  odda ł  się z z ap a łe m  p ra c y  n ad  młodzieżą,  a  to  w  g imnazjach lw o w ­
skich, a n a s tęp n ie  na  prowincji ,  g łównie  w Ja ro s ław iu ,  gdzie d łuższy czas p rz e ­
byw ał,  W  czasie  p ra cy  nauczycie lsk ie j  w e L w ow ie  b y ł  n a d to  p rzez  d łuższy czas 
k ie ro w n ik iem  bu rsy  dla m łodzieży  gimnazjalnej,  k tó re j  w y ch o w an iu  o dda ł  się bez  
zas trzeżeń .  W  r, 1922 w szed ł  z ram ien ia  ów czesnego  Zw iązku  L u d o w o -N a ro d o w e ­
go do Sejmu z ok ręgu  J a r o s ł a w  w miejsce ś. p. pos ła  C h łapow skiego .  T e re n em  
Je g o  p ra c y  w Ja ro s ła w iu  b y ł  g łównie  ,,S o k ó ł” i ,,T, S, L .“ W  Sejmie zaś p ra co w a ł  
g łów nie  w  Komisji Oświatowej.  C złow iek wysokie j  k u l tu ry  osobiste j  i tow arzysk ie j  
i w ie lk ich  za le t  c h a ra k te ru  oraz  p rosto l in i jnych  a  n ieug ię tych  zasad, dosk o n a ły  
zn aw ca  l i te ra tu ry  francuskie j  oraz  w spó łczesn y ch  ru c h ó w  u m ysłow ych  w e  F r a n ­
cji (zajmował się ze  szczególnem  um iłow an iem  s tud jow an iem  w spó łczesne j  m aso- 
ner ji  francuskiej)  —  p o zo s taw ił  po  sobie  pam ięć  dobrego  nauczycie la  w y ch o w aw cy  
oraz  cz ło w iek a  o p ięknym  ch ara k te rze ,  Osiad łszy  na em e ry tu rz e  od r. 1927 
w K rakow ie ,  b ra ł  żywy udz ia ł  w  p ra c a c h  Koła .  Cześć  Je g o  pamięci!
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Nowe wydawnictwa.
K siążn ica -A tla s  T, N, S. W . Po d ręczn ik i  szkolne, z a tw ie rd z o n e  przez  M in is te r ­

stwo W. R. i O. P,: Z, Ł e m p  i c k  i i E. E  1 g e r  t:  D eutsch ,  P o d rę c zn ik  jęz. niem. dla
II k lasy  gnmn. S tron  164. L iczne  i lus tracje .  C ena  zł, 1.60. T a d e u s z  G r z e b i e ­
n i  o w  s k  i; A  seco n d  english book .  P o d ręczn ik  języka  angie lskiego d la  II kl.  gimn. 
S t ro n  176. L iczne  i lus tracje .  C ena  zł. 1.60, S t a n i s ł a w  P a w ł o w s k i :  Kra je  
i m orza  pozaeuropejsk ie .  P o d ręczn ik  geografji  dla III k lasy  gimn. S t ro n  288. Rycin 
225. C en a  zł. 2,10. E u g e n j u s z  R o m e r :  1) Po lska .  A t la s  geograf iczny  d la  I k lasy  
gimn. 12 m ap. C en a  zł. 2.30. 2) E u ro p a .  A t la s  geograficzny dla II k lasy  gimn. 12 m ap  
C en a  zł. 2.30, 3) Kra je  i m o rza  pozaeu ro p e jsk ie .  A t ła s  geograficzny d la  III k lasy  
gimn, 24 m apy. C ena  zł. 4.40. S t ,  M a l e c  i W,  W e r n e r :  F izyka .  P o d ręczn ik  dla
III k lasy  g imn..S tron 184.,R ycin  201. C en a  zł. 1,50, J e r z y M i h u ł o w i c z : '  A lgebra.  
P o d ręczn ik  d la  III k lasy  gimn. Str .  96, Ryc. 13. C ena  zł. 9. S e f a n  B a n a c h. 
A lgebra .  Po d ręczn ik  d la  III k lasy  gimnazjum. S tro n  102. Rycin  29, C ena  zł. 1.10, 
W. N i k l i b o r s  i W.  S t o ż e k :  A lgebra .  P o d ręczn ik  d la  III k lasy  gimn. S tron 
129. Rycin  40. C ena  zł, 1,10. K s .  d r .  F r a n c i s z e k  S i e c z k a .  Ćwiczenia  m a te ­
m aty c zn e  dla III k lasy  gimn. A lgebra .  S t ron  46, C ena  zł. 0.80. A. Ł o m n i c k i :  
G eom etr ja .  P o d ręczn ik  d la  III k lasy  gimn. S tro n  116. Rycin  94. C en a  zł, 1.20, 
S. S t r a s z e w i c z  i S.  K u l c z y c k i :  G eo m etr ja ;  Po d ręczn ik  dla III k lasy  gimn. 
S tro n  104. R ycin  102. C ena  zł. 1.20.

W y d a w n ic tw a  Dom u Książk i  Polskie j .  M. B a k k o w a  i Z.  P e r k o w s k a :  
P isow nia  po lska  w  ćwiczen iach .  P o d ręczn ik  d la  5 k lasy  szkó ł  pow szechnych .  
S tro n  52, C ena  50 groszy, J o s e p h  C o n r a d  ( K o r z e n i o w s k i ) :  Książę  
R om an.  Opow ieść .  S tron  38, C en a  zł. 0.60

Prz e g lą d  Filozoficzny, w y d a w a n y  p o d  red . Prof. W ł, T a ta rk iew icza ,  1935. 
R oczn ik  38. Zeszyt  I— II, T reść ,  R o zp raw y :  Ossowskiego, B lau te ina ,  F leck a ,  P ie trz -  
k iewicza,  Sobocińskiego, S tud ja  k ry ty czn e :  Zdziechowskiego ,  B ocheńsk iego .
W spom nien ie  pośm ier tne .  Sp raw o zd an ia ,  C en a  zł. 7.

M a rc h o ł t  Nr, 4, r. 1935. K w ar ta ln ik ,  p ośw ięcony  sp raw om  li te ra tu ry ,  k u l tu ry — 
p o d  red .  S te fan a  K o łaczkow sk iego  —  z aw ie ra  p ra ce  S. Pigonia, A. Górsk iego  
M„ Dąbrow skie j,  W. B ąka ,  R„  Dyboskiego, W. Borowego ,  K, W yki,  St. Z a b ie ro w ­
skiego, T. M a k a re w ic za  i in.

P rz y ro d a  i T echn ika ,  czasopism o, pośw ięcone  p opu laryzac j i  n a u k  p rz y ro d ­
niczych i techn icznych ,  Książn ica-A tlas .  Lwów. P r e n u m e ra ta  roczna  zł. 8.40, T reść :  
Dr.  K rauze :  , ,Jod  a  w ole  endem iczne" .  Dr. B. Sliżyński;  „ N iek tó re  zagadn ien ia  
z n au k i  o dz iedziczności" .  D w a inne a r ty k u ły :  D -ra  K. M aś lank iew icza  o w y s tę p o ­
waniu  z ło ta  oraz  Inż. E. E rd h e im a  o p o m ia rach  lepkośc i  p ły n ó w  re p re z e n tu ją  
w tym  n u m erze  geochem ję  i n a u k i  techn iczne.
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